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I . tygodnik spoteczny 

debrali. - My go nie chcemy! 
Nie chciał ojciec, nie chciała 
matka, choć szpital gwaranto­
wał jej stałą pomoc, ze strony 
pielęgniarki. Nie było rady, pra· 
cownicy szpitala musieli sami 
załatwić formalności i przekazać 
chlopca do Specjalnego Domu 
Dziecka w Brzozowie. Ojciec nie 
pragnął go nawet zobaczyć, mat· 
ka stała jak koło obcego. Odet-

T 
o była trzynasta ciąża Bo­
gumiły B. z Belwina. Dzie­
cko przyszło na ,świat 
dwa miesiące przed cza­
sem. Lecz mimo to i na 
przekór intencjom rodzi­

ców. żyło. Dzien, dwa, trzy, ty­
dzień. Nic chciało umrzcć, choć 
ważyło tylko 1.400 g. Matka nie 
zapomniała go ochrzcić, leC1.: to. 
by wezwac lekarza - ani jej 
było w głowie. No cóż, niepożą­
dane dziecko! Rozpi~tQŚĆ wieku 
rodzeństwa w tej rodzinie jest o: 
gromna - najstarsze ma ponad 
20 lat, a teraz ... ten n iedon oszo­
ny wcześniak. Dopiero kTewna, 
widząc na co się U1nosi, zawiozła 
dziecko do Szpitala Miejskiego ' 
w Przemyślu na oddział dziecif:- : 
cy. Jest tu już kilka tygodni , ja- .. 
koś si~ trzyma. rośnie, zwycięsko' 
przeszlo zapalenie ucha. Rodzice 
go nie chcą. Oddajcie do domu 
dziecka lub żlobka - mówią. W 
pierwszym okresie ciąży nie my­
śleli o tym co będzie dalej. Nic 
oni jedni! 

Od kilku lilt coraz więcej mó­
wi się o planowaniu rodziny. Nie 
zawsze jednak racjonalne wywo­
dy pracowników slużby zdrowia 
trafiają na podatny grunt. Jeśli 
w mieście, zwłaszc;':a w środowI­
skach inteligcncji, zrobiono w 
tej dziedzinie coś niecoś, to na 
wsi stawiamy, moina powiedzieć, 
picrwsze kroki. 

Odwiedza położna młode mal­
żellstwo, które ma dopiero jed­
no lub dwoje dzieci, mówi o tym 
jak !iię mają nimi opiekować, 
jak chronie przed chorobami, u­
bierae i karmić. Słuchają, lecz 
gdy zaczyna na temat świadome­
go macierz)'ńslwa, środków za­
pobiegawczych ciąży. odpowie­
dzialności za należyte wychowa­
nic młodego pokolenia itp. -
zbywają ją uśmiechem, często 
niestosownym słowem. A któż by 
s tosował takie rzeczy w pr akty­
ce! l tak powstają trzynastooso­
bowe rodziny. Brakuje chleba, 
nic ma pieniędzy na ubranie, a 
mimo to ... co rok, to prorok. 

Syn Piotra H . z Przemyśla 
przyszedł na świat nje mając 
żuchwy. Noworodka odebrano w 
s?pitalu, a naste:pnie odesłano 
samolotem do Kliniki Dziecięccj 
\II bowiem, 
ze się usu-
nąć chi-

RH 

chnęJi, gdy dzieckiem zajęło się 
państwo. 

Przemyscy pediatrzy, polożne, 
personel oddziałów dzieCie:cego 
i położniczego dają z siebie 
maksimum wysiłku. aby. nie tyl­
ko spieszyć z pomocą dzieciom 
chorym, lecz rozwijając oświatę 
sanitarną i profilaktykę chronić 
je przed ewentualn ym zachorowa 
niem. Lecz mimo to śmiel'telnoŚ6. 
niemowląt w powiecie przemy­
skim jest jedną z największych 
w województwie. 

Na nic się zda wysiłek sluzby 
zdrow ia. jeśli nie wyjdą mu na 
przeciw rodzice. l znowu o wsi. 
Stwierdzamy tam brak zaintere­
sowania dzieckiem. Nie ma zro­
zumienia dla szczepień ochron­
ny.ch. Tu i ówd2ie traktuje się 
je jako wymysł lekarzy. A prze­
cież dzięki nim nie ma przypad­
ków dyfterytu, tężca. rzadko t ra­
fia s i ę koklusz, od dwóch lat nie 
było gruźliczego zapalenia opon 
mózgowo- rdzeniowych ani ~o­
roby Heinego-Medina. 

poządane dziecko - z pewnością 
takze. 

W tym ostatnim przypadku wy 
leczone dziecko czeka tygodnia­
mi na odbiór. Np, od dwóch mie­
sięcy przebywa w szpitalu sllcz­
na czarna dziewczynka - córka 
Cyganki Dolińskiej. Matki nie 
można odnalcżć, a do małej 
wszyscy są tak przywiązani. ze 
będzIe im trudno przekazać ją 

do domu dziecka, Taki jest po­
rządek rzeczy. Jej łÓzeczko mote 
być zajmowane tylko przez dzie­
cko chore, ona ~aś już wyzdro­
wiala. 

Piszę tu o przypadkach dra· 
stycznych, na którc buntuje się 
serce każdej kobiety. Na szczęś­
cie Do1i.ńskich, Bogumił B. i Pio­
trów H. jest niewielu , .... naszym 
społeczeństwie. coraz mni!'!j j!'!st 
również dzieci niepożądanych. 
Po rozmowie z rodzicami, którzy 
nic przyznają si~ do swego. dzie­
cka, lżej staje się lekarzowi na 
sercu, gdy w oczach innej kobie­
ty . innej matki widzi pylanie i 
niemą prośbę: Ratujcie! Wylecz­
cie! Czuje się ,wtedy potrzebny 
i z zapałem zabiera do pracy, A 
gdy dziecko już zdrowe wraca 
do domu. ma pełną salyslakcj(! z 
dobrze spełnionego obowiązku. 
Odwiedziłem ostatnio Dom 

Małych Dzieci w Lubaczowie. 
Wśród tamtejszych wychowan­
ków znajduje się Bogus ław Bar­
dzińsk i z Przemyśla - chłopiec, 
który był systemat ycznie głodzo­
ny przez wyrOdnyCh rodziców 
(pisa ły O tym rok temu "Nowi­
ny"), Gdy go odebrano rodzicom 
mial 3 lala i ważyl 6600 g zu­
miast 14 500 g. nie umial mówić. 
robil wrażenie dtikiego zwierząt­
ka, a nic człowieka. Dziś jest 
prawic jak inni jego równieśn!­
cy, garnie się do otoczerua. mó­
wi. przybył· na wadze, urósł. 
Pierwsze słowo: "mama" powie­
dział do piel(!gniarki. 

ZB. ZffiM80LEWSKI 

Na wsi wzywają lekarza na j­
częściej w ostatniej chwili. wte­
dy kiedy d7.!ccku nic luż pomóc 
nie może. A przecież powszech­
nie wiadome jest, że za poradę 
dla dzieci do Jat 14, a za pobyt w 
szpitalu do jednego roku nie 
pobiera się opiat. Co najwyżej 
koszlują tylko leki, a te nie są 
drogie. jeśli przystępuje się do 
lcczcmia chorOby w pierwszym 
je j stadium. Przyczyny: nieAwia· 
domośe - na pewno tak, brak 
matczynej troski - równ!eż. nie-

,------~----------_.-
Rok 1967 W Urzędzie Stanu CYWilnego 

W "bieg ł y m rok" ,, " IdKilo się w Pnemyśl " - l 620 dzieci 
związek malżeilski zawarło - 476 par, zmarlo - 731 osób. Nnj­
mlQdszą matką była Bronislawa 51.. z Przemyśla - lat 16, uro· 
dzjła sYna 30. Xl 1967 r. NaiJic~nicjszym potomstwem moie po­
chwaliĆ $i~ Katarzyna C. z Bnetawy, która urodziła 17 
dzieeko. 

Najs tars1.e pary, kŁu l'e zawa r ły :tw lt\zek małieński w rOK" 
1967 to: Roman P. lal 111 z Emilią W. lal 58, Józef K. - lat 75 
z Tacjanll F. lot 66, Roch to. lat 75 z Anną G. lat 6:). 
Najmłodne pary: - Knys~tof D. lal III z Kmgą K, lat 20, Ja­

nusz S. lat 18 z Teresą p , _ lat 17, Jarosl;lw 5. lat 18 z Marią 
M. lal 17. (Nowożcilcy mIlsieli przed z,,'lwarciem małZeństwa 
uzyskac zgodo;: Sądu dla NieletnIch), 

Najs ta rsze osoby, które Imarly w 1!Hl1 r.: 
Franciszka Szmigelska z Medyki - przciyła lat 00. Anna Stel· 

macn zam. w Przemyślu Jat 96. Zofia Myszkowsko z przemyśla 
lat 95, Rozalia Rabiej z Przemyśla lat 95, Aurelia Liśniewska 
7. Przemyśla lat 95 Ludwik LucieUki z Przemyślu Jat 94. Anna 
Knap z Malhowic ' lal 94. lrma Olszewska z Przemyśla lat 93, 
Michał Bator z Poidziacza lat 93. Kunegunda Band z Przemyśla 
lal 93. 

W cil\gu ustllwowego mil!Si~czaego o<:~ekiwania na zawarciq 
malieilslwa 19 pllr zmieniło zamiary. J. B. 
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Problem dachu nad g/ową 

MARZENIA 
O iednorodzinnym 

DOMKU 
Ciasnota, Olały mdrai, brak pr:r.est rzeni, akusłyc:r.ne ścia­

ny ... Czasami nie warto mieć swojego radia lub telewi:r.ora, 
bo te, ktore :r.najdują się u sąsiada wystarczają co najmniej 
na dwa mies:lkania. Sąsiedzi bywają niekiedy bard'lo muay­
k alni i nastawiają apara.l:y na caly r egulator. InaCleJ słuchać 
nie potrafią. Więc nar:r.ekamy wtedy, denerwujemy się i ... 
męka trwa, bo co moina zrobić? Najwyżej podać Slł­
siada na kolegium i w rezułłacie stracić ostatniego prz"ja­
ciela, od klorego potyeza się pr:r.ed pierwszym 100 %I. 

Nie wszyscy jednak lubią cierpieii bez kolica. Są tacy, dla 
których c i s z a jest sprawą naJlstotnieJs:r.ą, CI wlaśnie 
probują nukać wyjścia z kłopotliwej syt uacji w myli l zna­
nego powIedze nia "wolnoć Tomku w swoim domku". 

Od 1966 t . przy Powiatowej 
Spółdzielni Pracy Usług Wielo­
branżowych istnieje kolo rencI­
s tów, mające siedzibę w klubie 
Międzyspółdzielnianego Ośrodka 
Kulturalno-Oświatowego. Sku­
pia ono około 100 członków. O­
prócz wewnętrznej działalności 
(.tycie towarzyskie, spotkania dy­
skusyjne, uczestnictwo w pro­
gramach rozrywkowych MOKO) 
interesuje się ono problemami 
byłego swego zakładu pracy. 
Bardzo często rady emer ytowa­
nych j uż fachowców, oparte na 
wieloletnim" doświadczeniu , po­
magają zarządowi P5PUW w 
wykonywaniu bieżących zadań. 
Z tego tei względu kierowni­
ctwo spółdzielni wysoko ceni tych 
którzy odeszli na zasłużony WYPO 
czynek , starszych towarzyszy pra­
cy i jak tylko może, stara się 

upnyjemniać im "srebrne lata 
życia". Do tradycji należą już, 
ogranlzowane pod koniec roku, 
niemal rod7Jnne wieczory, zaw­
sze petne serdeczności. wzboga­
can e programem r ozrywkowym. 

W poludnie 
na ul. TYSiąclecia 

Spólcble1c:r:e Zrzesunie Budewy Domków J ednorodain­
nyeh Jest w PrzemyŚlu troebę :r.amaskowane. Trudno je zna­
l eżć. Ale to cbyba :r.r oz umlałc, gd)'i poc:r.ątk l są :r.awue 
trudne : brak własnego pomleszC'Zenia, nawet urzędowe,o 
szyłdu . Na razie nr'Zlłd korzysta z goścIny Pogotowia Opie­
kuńczego przy ulicy Jaslliskiel'o. Tam pr:r.yohodzą zaintere­
sowani i dopytują s ię o warunkI. 

Przed kilku d nlam! odbyła się 

wlaśnie tego rodzaju impreza, w 
czasie której prezes spółdzielni 

J an T o m a s z y k i sekre­
tarz KZ PZPR Edward G r z e­
j e k wręczyli 24 rencistom pie­
niężne upominki na łączną kwotę 
32 tys. lot Nie obeszło się oczy­
wiAcie bez ciast ek i k awy - a 
noworoczny toas t prezesa Toma­
nyka wzniesiono' symboliczną 

l ampką w ina. Występujące t r io 
wokalne "Mokowia nki" pod kier. 
B. Mirowlcza zyska lo pełn y a ­
plauz zebranych , Przez cały \:'Z8S 

imprezy panował miły i serdecz­
n y nastrój, taki, jaki powinien 
zawsze cechować w szelkie kon­
takty między lud~mi. 

.. I 

PSS · za.biega. 
O nowoczesną 

piekarnię 
Starania Powszechnej Spół­

'dzielni Spożywców o wybudowa­
nie w Przemyślu nowej piekarni 
zostaną uwieńczone pomyślnym 
wynikiem. Jeszcze w bieżącej 
pięCiolatce z funduszy Central­
nego Związku Spółdzielni • .spo­
łem" rozpoC'Znie sfę budowę no­
woczesnej piekarni o zdolności 
produkcyjnej od J5 do 20 ton 
pieczywa na dobę. 

PSS zabiega równici o środki 
na budowę domu handlowego. 

Wypill kUka butelek wina I do 
reszty doprawili piwem. Dla n a­
stoletnich głów - wystarczyło. 
P oczuli się silni, bojowi. P osta­
nowili zacbullganić i w ten spo­
sób zaimponować rówieśnikom, 

W biały dzień, nie zważając na 
licznych przechodniów, otoczyli 
na ulicy Tysiąclecia mężczyznę l 
chcieJ[ go bić. Od następnego za-

Powołano 
Społeczny 
Komitet 
ORMO 

W ubiegłym miesiącu Pre­
zydium Miejskiej i Powiato­
w ej Rady Nar odowej w Prze­
myślu ocenIlo działalność O­
chotniczej Rezerwy Milicjl 0-
bywafelsklej w mieście i po­
wiecie. W uchwale wyrażono 
uznanie i podziękowanie 
członkom tej organizacji za 
dotychczasową społeczną. pra­
cę w dziedzinie ochrony mie­
nia, utrzymanie porządkU i 
bezpieczeństwa publicznego. 

Powolano Społeczny K omi­
tet Ochotniczej Rezerwy MI­
licji Obywatelskiej, którego 
przewodniczącym zostal Ta­
deusz Glowaty - sekretarz 
KMiP PZPR. zastępcami: 
T adeusz Uchwat - zastępca 
puewodniczącego Pr ezydium 
PRN i Stefan Kurek - ko­
mendant KMiP MO, sekreta­
rzem Ryszard Lach - dyrek­
tor PZG. 

O dorobku ORMO i prłtcy 
jej członków napiszemy w je­
dnym z najbliiszych nume-

żądali pieniędzy na wino, bo 
inaczej... . 

Mimo grófb, nie dał. Zabrakło ' 
im odwagi zaatakować , puścUl 
go więc wolno. Odczekali chwi­
lę, by upatrzyć następną oria­
«-

Tym razem na jstarszy 7. grona 
- uczeń Zasadnicze j Szkoły 
Zawodowej w Stalowej Woli 
bawiący na feriach tWiątecznych 
w Przemyślu, chwycił przech od­
nia za klapę plaszcza. Posypały 
się gro~by, Napadnięty nie prze­
straszy ł się jednak i działając 
we własnej obronie, trzepnął 
chuligana w twarz. at potoczył 
się po chodniku. Wówczas przy­
padli doń pozostali z paczki. 
Jeden z młokosów, 16 letni pra­
cownik P ZGS, wyciągnął n ói l 
b ylby uderzył w pi jackim ani­
muszu, gdyby nie skuteczna in­
terwencja drugiego przechodnia. 
Rozbro jony chuligan I jego kom­
pan (pozostali uciekli sploszeni) 
zostali odtranspor towani na mi­
licję. Czeka ich kara, która z u­
wagi na ich młody wiek, będzie 
stosunkowo łagodna . . Może wy­
ciągną z tego nauki. 

/Uleka 
Ilie braknie 

,I 

• 

W odpowiedzi na artykuł 
" Brak mleka" - Okręgowa SpóJ­
dzielnla Mleczarska w Przemyślu 
wyjaśnia; od l do 5 grud­
n ia 1967 r. podaż mleka na rynek 
była rrtniejsza od zaopatrzenia 
z uwagi na to, że skup mleka vi 
tym okresie wynosił około 8 tys. 
l dziennic zamiast 18 tys. pla­
nowanych. 

Po interwencji w Oddziale O­
kręgowym CZSM w Rzeszowie 
zaczęto przerzucać do Przemyśla 
okolo 3 tys. litrów mleka dzlen-

Ponieważ dacb mi przecieka, sąsled:r.l nie darzą mnie mi­
lo§clą, a :r. Wyddałem Spraw Lokalowycb nie mogę się w 
żaden sposób dogadać ani ustnie, ani nawei "na piśmie" -
poszcdłcm więc I ja. 
Dowleddałem się, ie marzco ie o własnym domku dla 

niektórych mieszkańc6w Pr:r.emyś la przybrało kształt cal­
kicm rcalny .. Jednorodzinny domek, maly, a le wlasn)' -
pr:r.eslal byc Jui dla olch tylko marzeniem i słal s ię celem, 
do którego u.porczywie dążą. 

Ale :r.aezllijmy ud początku. Inicjatorem akcJi budowY 
domków jcdnurrnizinnyeh było Prez. l\IRN, które w r. 1966 
pr:r.eprowad:r.ilo w pewnych zakladaeh pracy badania i (za 
pomocą a nkiet), aby zorientować s ię w Ilości lBinteresowa~ 
nych. \V maju 1961 r. wiceprezes Władysław Burnatowla 
na zebraniu informacyjnym zapoznał wszystkich chętnych 
z warunkami, jakle sławia Prez. l\tRN, To, te domki budo­
wać będzie mo'ina tylko na dzialkach wy:r.nacl;onych pnez 
miasto - odstraszyłu wielu ludzi . Sta nowisko Prez. fttRN 
jesł jedn ak słuszne. :ladne argUmenty przytaczane prze:t 
rozczarowanycb . kt6rzy cbcicll budować na wlasnych 
parcelach, na nic się tułaj zdad:r.ą. W interesie kaidego 
mias ta leiy jego wygląd estetyczny. Nie moina budowac na 
.. dziko" i porozrzucać domków po całym mielieie. Tr:r.eba pod· 
ponądkować się warunkom s tawianym pucz Prez. l\lRN. 

Chociai Iiozba chętn)'ch po wymienionym zebraniu 
'Ilmnlejs:r.yla s i ę 'Iloacznie, to Jednak cenna inicjatywa nie 
spaliła na panewce. W sierpniu 1967 r. zwołano zebranie 
założycielsk i e. W obecności 23 członków :r.ałoiycleli Spól­
ddelczego Zueszenia Budowy Domków Jednorodzinnych w 
Puemyś l u wybrano zarząd , w którego skład weszli: prze~ 
wodnlczący - Aleksander Giirskl. 'l-ea pr:r.ew. - J ózef 
Marczak oraz członek zarządu - Tadeus2. Ukraiński. W 
chwili obccnej zarząd czeka niecierpliwie na otrzymanie 

bw. "osobowości prawnej", bo na pismo wysiane %6 IX 
1967 r . do Centralnego Związku Spóldz. Budow. Mieszka­
niowego w Wars:r.awie wciąi Jeucze nic ma odpowled:r.i 
(wiadnmo, l; PrzemyJi la do Warszawy daleko, poza tym zi ­
ma, ktoś się zdrzemnął 2.a biurkiem w stolicy, ale chyba 
wkrótce ocknie się II: niedtwleddego snu l odpisze). P omimo 
bch kłopot6w łr:r.yosobowy :r.l1r:r.ąd wsp6ldziałaląc :r. mgr 
ini. Henrykiem Dalnem, który opracował projekt reall:r.:l­
c)'jny ugospodarowania przestnennego, urzęduje na ul. Ja­
sińskicgo I w kaidy pią tek międty godz. 11-19 ud :r. lela in· 
fo rm acji zainteresowanym osobom. 

. _____________ ':...!~;;;;;:;;;;;;;;;:=:~:;;;~~;; nie z Przeworska. Obecnie nie występują większe braki w za-
opatrzeniu. 

rów. ski 

Jeśli ktoś pragnie przystąpić do budowy swojego domku 
i ch ce jednoczcśnic s tać się czlonkiem SZBDJ, musi spełnić 
naJwa*nleJszy warunek : na książeczce PKO powinien po­
siadać kwotę WYUDSZąCą 20 proc. k05:l:torysowej wartośc i 
budynku. (Oblleza się, że orientacyjna wartość budynk u 
s ięga 250 tys. zl. Wkład własny wynosi więc 50 łys. zł,). Mu· 
jąc tO_procentowy wkład , moina u~yskać poiyezkę :r. N BP 
w wysoko~c1 130 tys. zł , które II placa s ię w ratach przez 
<15 lat. DzialkO; pod budowę , Ilctąeą od >I do 6 arliw, daje 
miasto w wieczystą dzierżawę na 99 l ał, 

Mimo zlmtl, w o,t atnlm tygod1tiu grudnia trwal y prace przy bu­
dowie 1towego domu '11(1 spÓłdzielczym osiedtu. 

FOT: J. WÓJTOWICZ 

Najlepszy 
klub 

Zable2Qła młodzież z: Lętownl o 
otwa.rcic w Icb wsi klubu "Ru­
d lU", a kiedy Il:O otrzymoJa. do­
lo1yła starano by oalei,ycle spel­
niaJ swe 1.adanic. GOSpOdarzem zo­
stało kolo Związku Młodziety 
WiejskieJ. 

Dobn:e wywi"znło się: ono z 'Pod­
JctCIl:O obov.;az:ku. jO!dyi w woje­
wódzkim konkursie na najlepSZY 
klub ZMW, otn.,vma ło trzecią na-
jO!rodc. em 

Dzielnica domków jednorod:r.innych powst anie na terenie 
Ku:anowa (ulice Paderewskiego i Prądzyfi sklega, będąet' 
urzedłużeniem ulicy Okr:r.el). Plan koncepcyjny pr:r.rwldu.ie 
budowę 20 domk6w rocznie. Sąd:r.lmy, że Jui wkr6tce ma­
rzenie o domku jednorodzinnym :r.aCl:nie być realizowane, 
że przesłaniemy oglądać plany. poświęeaJąo więcej uwagi 
konkretnym robntom, Centralny Zwlą:r.ek Spółdt. Budow. 
Mieszkaniowego w Warszawie powinIen się :r.blldzlć do 
",i osny I :r.a łatwló wszystkie lormainoścI, które są. doprawdy 
tylko torma lnosciaml papierkowymi. Cenna. iniejatywa Pret. 
l\1RN. a takie energia garstki Judd nie powinna został! zlek ­
ceważona. poniewał w pewnym stopniu rO:lwlą:r.uJe nan. 
najwJęks1iY problem - klo'Poty mieukaniowe. 

A, J . B tEt'ii 

10 l 1000 1'. cesarz niemiecki 
Otton fi uznaje nJelaleiność >­
ksic;:da polskiego Bolesława ~ 
Chrobrego. 11 I 19ł6' - po- ~ 
wstała Albaóska Republika Lu- ....-& 
dawa, 12. I 1945 - Armia Rn- ~ 
dzie.cka i Wojsko P01skle roz!>O- ~ 
ezc;:ly u[ensYWQ: na linii Wisły, ~ 
13 t t!)46 r. - w LOdzi olwar- ...... 
ty zostal po raz pierwszy uni_ ~ 
wersytet, 14. I 1945 r. - Po- ~ 
C2111ek walk I Ar mii WP w o- ~ 
peracJ! warszawskieJ. 

W bieiącym tygod niu imie­
n iny obchodzą: 

10 I - J an, Wilhelm, II -
Hononlta, Feliks, 12 - Bene­
dykt, Arkadiusz. 13 - Wero­
n ika. Bogumił, 14 - Feliks, 
HIlD fy. 15 - Paweł , Makary, 
16 - Marceli, Mndzimierz. 

Wszystkim miłym sol~oi­
zantkoOl i solenizantom sJda­
damy serdecznie tyczenia. 
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Zapotrzebowanie rolników po­
wiatu przemyskiego Da mate­
riały budowlanc wynosi: okolo 
lO m.ln sduk ceg ie ł. 500 t rs. pu ­
staków ściennych I 2.5 młn sduk 
dachówek. Handel z rozd1:ielni­
ków centralnycb reallzuJc nic 
więcej Ja.k 60 proc, zamówień, 
W takiej sytuacji rolulcy sta­
raja się rozwl~zać t rudno§cl wc 
wta"snym lakr~lc . 

Jeszcze 
o "Fredreum" 

Nic wiem, czy znajdzie się 
miejsce na wydrukowanie te­
go listu. Bo to już któryś z 
kolei na temat ,,NIemców" we 
"Fredreum", Ale będzie to 
list nie na temat samej sztu­
ki , ale odpowiedź na artykuł 
kol. Andrzeja Cynkara z nr 7 
,,1:ycia". 

Bardzo mnie ów list wzbu­
rzył. Głównie to, że kol. An­
drzej przytacza i popiera sło­
wa reporterów "Dookoła Swia 
ta" , Słowa te są, według 
mnie. bardzo niesprawiedli­
we. To fakt , że do niedawna 
nie było na scenie młodzieży. 
Ale ostatnio np, sztuka Slen ­
ki rlwicza "Ta trzecia" była 
w ykonana w głównej mierze 
przez młodych debiutantów, 
Czyli " czekająca f1.esza" do­
c~ekała się własnego spektak­
lu. Ale są sztuki teatralne -
exemplum "Niemcy" klasycz­
ne, gdzie powierzenie wyko­
nawstwa młodym, niedośwfad 
('zonym mogłoby być dużym 
ryzykl.em. 

W minonyclt kilku latacb na­
s tąpił znaczny rozwoj Indywl­
dua.nych i zespołowych wytwór­
ni matcriałów budowlanych. 
.J eśli np, w 1963 roku rolnicy 
produkowall na własne potrzeby 
480 tys. sztuk ccgleł, 80 tys, 
sduk dachówek ccmentowycb I 
45 tys . sduk pustaków, t o w 
196i roku: okolo It5 mln cegieł, 
480 h 's. dachówek I 400 t ys, pu­
staków, Pod koniec ubieg łego ro­
ku dzialalo w powiecie 76 punk­
tów produkcji materiałów budo­
wlanyCh, do 1970 roku będzie Ich 
ok. 120. 

Do 197!S roku s tosowane będa, 
ulgi fin ansowe dla p rOducentów, 
Np. rolnicy Indywidualni zwol­
uleni sa, całkowicie od podat­
ku obrotowego przy produkcji 
do wartośei 60 000 d rocznie. 
natomiast zespoły do 150000 :d, 
Tym rolnikom lub grupom os6b, 
które choą. przystą.pić do pro­
dukcji materiałów budowlanych 
ba nk rolny uddela długotermi­
nowych kred ytów na dogodnych 
wraunkaeh, a Wyd1:ial Budowni­

ctwa, Urbanistyki I ArohUeklu4 
ry Prezydium PRN wypoiycza 
sprzęt, m . 10 . betoniarki, pu­
sta.c'larki, formy, doly wIbracyj-
ne ItP. '/I 

n-letni chłopiec 
tarenął się na życie 
Jak wynika z dochodzefi pro­

wadzdnych przez MO, przyczyną 
samobójstwa siedemnastolet­
niego Tadeusza T, (powiesił się 
w klatce schodowej) były tle u­
kladające się stosunki rodzinne. 
Tragiczna śmierć chłopca 
wstrząsnęła opinią mieszkańców 
miasta, cm 

W sprawie 
dra Kiinstla 

Zresztą nie mogę sobie wy ­
obrazJi: np, roll Berty, świet­
nie obsadzonej przez p, Hoff­
man - Fifagrowiczową czy 
profesora Sonnenbrucha, gra­
nych przez debiutantów. By-
łaby to nie sztuka teatralna, Po naszym artykule t)L ~ "Cu-
lecz porodla. sem strach zwyclęia ~brodn!(1" 

I jeszcze jedno, Wydaje m1 dzwoniło do nas kilku ~elnl-
się , że często młodzież zaeho- ków oraz otrzynlQ1Umy Ih;ly 
wuje się w teatrze niestosow- dotyczące pOStcpowaoia nle-
nie. bo rue rozumie spektaklu, mieckil'go lekarza dra KuensUa, 
I jest to wina nie polonistów, Nasi rozmówcy i autur listu 
którzy o Ile mi wiadomo,' dowodzą, ie był to człowiek 

starają się wszelkimi silami I:odny najwyŻ!lzf'I:O lXllęllienia, 
zachęcić młodych do pozna- Jeśli nie wykonał poletenla ,;e­
wanla klasycznego dramatu, 
ale samej mlodoclanej wl- stBPQ w sprawie "Ąlylu Birc:za". 
downi, k tóra n i e c h c e to tylko ze litrachu, Jakieś ludz-
mieć nic do czynienia z kla- kil' oobudkl nie miały na jego 
syc.zną Jtteraturą uważając ją DOStęoowanie najm.niejszeto 
za przeiytek. wllływ.u. Z czym się oc:zywiście 

Są wyjątki , ale jest ich roa- 3gadzamy i to chcieliśmy w 
lo. Niestety! I to nieprawda, artykule pokazać, J\nonlmowy 
że " Fredreum" nie potrafi autor listu opisuje wypadek, 
wychować publiczności. Pu- którego był naocznym łwlad-
blicznooć (młoda) ole chce daf kiem, jak to KUlmstl pomagał 
się wychować! gestapowcowi łavae uciekalące-

ANNA RYCZAJ go Zyda, który został następ-
_____________ --'_ nle ubity, , 

Nr 2 (lO) 

Nasz felieton W lipcu 
przewodnik 
Przemyślu po 

W pewnej sp'óldzielni 
StM'anlem Wojewódzkiego O­

środka Informacji Turystycznej 
w Rzeszowie ukaże się w lipcu 
br. wznowiony przewodnik po 
Przemyślu r okolicach Aleksego 
Gilcwici':a i Jana Roiańskiego. 
Zawiera on szer eg niezbędnych 
dla turystów informacji (hote­
Je, schroniska, restauracje, po­
łączenia komunikacyjne Itp.) o­
pisy tras turystycznych, omawia 
klimat, położen ie geograficzne 
dzieje miasta i okolicznych 
miejscowości, zapoznaje czyte!ni­
ka z zabytkami historii J pom-
nikami przyrody. • 

Planowany nakład - (5000 eg­
zemplarzy. Polecamy go prze­
myskiemu "Ruchowi" l kslę· 
garn10m. z 

MU.istel· kl epka 
z Be/willa 

l nst'ru'.:tor powoli. ale szcze­
gótowo omawiał wl/nikl swe; 
przeszło tygodniowej żmud­
nej kont'ro!i. Twarze człon­
ków zarządu i odpowiedzial­
nych pracowników z prezesem 
na czele mienilv się kolorami 
tęczy. Pokroinialy. gdy padlII 
slowa pochwa/y za wllkona­
Tlie planów kwarta/n.llch, Na. 
pien(lsze miejsce wl/sunę/a 
się gospoda, Zadotootonll kie­
rownik mrugnql porozum/e­
wawc:o do prezesa, Prezes od­
wzajemnił się kierownikowi, 
Oba; byli zadowolen.i. 

Pociemlliały lica, gdy pod 
kOlliec narody lustrator przy­
~tqpil do omówicnia dllscypli­
nil pracy, Tell- tak ważny odci­
nek zanicdbany byt przez wię­
'cszo§ć pracowni/(Ów. Na 1'0-
pnrc!e l,ych wywodów padłII:: 
ust 'I'eferuiqcego /(onkrel"rle 
dmll! obrazujqce, ile czasu 
l<.aidll pracowni'c spędza poza 
s lonowiskit'm p racy »'11 różne­
[la rotlza;u pogawędkach i w 
gospodzie, 

Prezes pozorujlIC bót zęba 
zadonU hl/orz rękami, Ju.t 
następnego dnia odbtllo się 
po,~iedzenic zarzqdu., na 1<.t6-
rum mia no opracować skute­
czne środki: zaradczc, Po dłu­
aiej d1l8kusH p'olccono refe­
rentowi opracowanie we-

WJlę'rZrtego regulaminu ktorll 
wiqzalby pracowników ze 8tO­
nowiskiem pracy, a lIic z go­
IIpodq. 

Żqdlmtv. siuto się zada.tć. 

Po IlCwnym ('zasie przyje­
chał zumuu lustrator omówic 
wVnikj: " raCy spo/dzietni. 
Spad/u obrotll - stwierdzi/o 
Najgorzej jest pod tym wzglę­
dem w fIGspadzie. Lico p r E'U­
~a stało sic pon.ure. 

Nic zwlekając powalano ko­
ml$ję dta zbado/lia przllcztł/l· 
Po t/JlJodniu wnioski bylll już 
,"atowI? Nierentowllo§ć gospo­
dy wynika ze spadku frek­
wencji ko./sw'Itentów. Preles 
postanowił przcoltfllizowaC 
wniosek komisji w §cisll/m 
gronie, z udziaicm kicTownikf~ 
gospody. Ten. nil zar.roty od­
pali/ z miejsca: spadek obro­
tów to willa naszego )nE'zcsa i 
l'cgldam'nll, którll zabrania 
pracowni 'com przebywać w 
gospodzie dl!~cj niż lO mirmt. 
Na potwicrdzettie 8Wl/ch. wy­
wMÓW przedloZy! imiennll 
wykoz o.~ób "ie uczęszczajq­
cych ostatnio do gospody. Po 
dluższ('j debacie postanowio­
no poprzedni reoulamin ucl~U­
lić jako sprzeczny z iu!ere8(1-
mi spółdzielni. 

Czesław Kostka, rolnik z Beł­
wina ma nieprzeciętne zdolności 
j zamiłowanie do majsterkowa­
nia, Chof we wsi nie ma e1ck­
trycmości, w jego domu jak w 
mieście palą się żarówki i gra 
radio oraz telewizor. Potrzebny 
do tego prąd czerpie pan K os­
tka z zestawu akumulatorów, 
które nabija prądnicą napędzaną 
silnikiem od młocarni. Na napię­
cie 24 V przerobił równici pral­
kę elektryczną· 

Z dobrodziejstw techniki za­
prowadzonej przez Czesława Ko­
stkę korzysta również młodzież. 
która chętnie przychodzi do je­
go domu. jak do świetlicy, oglą­
dać program telewizyjny. 

Świąteczne zapas q 

Z sali rozpraw 

Ob. P, z Przemyśla spo­
dziewał się w okresie świąt 
gości, zakupił więc na to kon­
to kilka Utrów wódki. konIak, 
szynkę w puszce, wędliny itp. 

Krew~i . listonosz 
73-Ietni Michał Sawczuk otrzymawszy od listonosza uszkodzony 

list, v,vróci! mu na lo uwagę. Doręczyciel Tomasz Jurklewlcz nie 
czu j4,e się winnym za taki stan przesyłki, stracił r6wnowagę' du­
cha i nie panując nad sobq, uderzył M, Sawczuka w glowę, Spra­
wa znalaz1~ swój epilog w Sądzie Powiatowym w Przemyślu. któ­
ry skazal hstonosi':u na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem na 2 
lata. 8 

Sterty 
, . . 
SmleCI 

celni~ 
i OSTRO ~ 

i złodzieje 
Ażeby artykuły się nie pop­
suły, schowal je W piwnicy. 
Jaklet było lego przerażenie, 
gdy w przeddZień uczty spo­
strzegł, że "magazyn" świeci 
pustkamI. . 

Zrozpaczony (sklepy były 
zamknięte I o wznowieniu za­
kupów nie było już mowy) u­
dał się po ratunek na mill­
cjt;:. Nie 'l:awiódl się, Funkcjo­
nariusze przemyskiej komen­
dy MO spisali się znakomicie. 
Na drugi dzien i':arum przy­
byli zaproszeni goścfe. napo­
je i wędlin)' wrócil)' do wla§­
cietcle, a :dodzleJe powędro-
wali do aresztu. 'I 

To się nazywa • sknocić 
Spółdzielnln "Przynlolie" pro­

wadzi w Slelcu remont bud.yn4 
ku, w którym mieście al~ ~da 
biblioteko. I świetlica. Roboty 
spartaczono w SPOSÓb wDrwt 

- doskonały, Wyk.onawcy nie li-
czyli się w ogóle z krytyczny­
mi uwagami mieszkanców dziel­
nicy, robili jak im było wygod­
nie. Skutki tel'!o S~ widoezne. 

Narzekania powtarzo. jll się clqgle: ZOM nic sTJcłnia natc­
życie swoit/l Obowiq.tk6w. Jakże sił: ;cdnak dziwić nielado 4 

wolcniu i zdenerwowani lł obywateli, 9dlł wszędzie wokół 
po;emnik6w - sterttl ~mieci, CZIł potrzeba przykładóW? Je­
dnym;;: nich jest to zdjęcie, Zrobiono je w okresie ))o.~wiq ­
tccznym na nowym osiedlu przll uJ. Kosynierów. ,. ~ Tylko kW zaplQci za ponowne 

wykonanie niektóryCh robó!, a 
~dzie to nIL pewno niezbf:dne. 

.. ............. O~l -= 

I l' 

Fot, J. Wojtowicz 
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Gdzieś w powiecie 
SystematYClny postęp w me­

chanizacji r olnictwa, elektryfika­
cja, w wielu zaś przypadknch 
budowa wodoci~gów - oto nic­
:taprzcczalne dowody wzrostu 
kultury rolnej, Jest to jednak 
niewątpliwie hw. "kultura mate­
rialna" . 

a 9 z njcll zostało przeniesionych 
.. za miedzę". Dlaczego tak się 
dzieje, czytby kluby były intru­
zami mącącymi spokojne życic 
wsi? Intruza, wiadomo, nikt nie 
lubi i czym prędzej stara się go 
pozbyć. Dziś w pr:tydatność 
klubów i spo łeczną potnebę Ich 
istnienia mieszkańcy wsi nic wąt 
pią. chociaż zdarzają s ię i wy­
jątki, dlli których ważniejs~ 
jest sklep, gdyż widzą w nim 

A jak wyglądają sprawy "kul_ 
lury ducha"? 

W tej dtied1Jnle wieś r6wnie:ł: 
nie stoi w miejscu. Minąl jut 

KLUB CONTRA 
wprawdzie okres, w którym ma­
sowo otw ierano na wsi kluby 
-kawiarnie, kiedy to na lamach 
pr asy rozpisywl(no się szeroko 
na lemat nowych placówek kul­
turalnych powstałych wśród wiej 
skich oplotków. Był to ruch ty­
wlolowy I gremialny. ność , 1I0ś~ 
i jeszcze raz ilość. o jakości się 
nic mówiło, gdyż brak było do­
Świadczeń. Stąd niekiedy po 
pierwszych wieczorach przy ka­
wie I telewizorze klub zamienio­
no w sklep, jako że była t·o pla­
cówka bardziej przydatna, z któ_ 
rej korzystał kał.dy miestkanlec 
wsI. oczęszczali do klubu zaś 
nlellcznL 

SKLEP 
dawne formy roz.rywki, 
m. in. jest zabawa suto 
piana "czystą", rozrywki 
nej, o której gł~no jest 
w okolicy. 

jaką 
zakra­

jedy­
potem 

W powiecie przemyskim działa 
aktualnie 28 klubów (16 klubów 
"Ruch" i 12 .. Rolnika). Tylko 
nleUczne GRN - Interesujij się 
nimi. świadcząc na remonty, za­
kup opalu I utrzymanie czystoś­
ci. Do nich nalcią GRN: Kuń­
kowee, Bircza, Orły. Kalnlków 
i Nicnadowa. A pozostałe? -
oto np. GRN w Trójezyeach wy­
powiedzia ła lokai klubowi 
,.Ruch" w Wacławieach. Przykła­
dy można mnożyć. Brakłoby 

Czy sprawa likwidacji klubu, 
to nutka przeszłości? Bynaj­
mniej. Oto w powiecie przemy­
skim w okresie od 1963 do 1966 
roku zlikwidowano 4 kluby, 

SPOTKANIE 
Z MIASTEM 
Brama w panstwnwych bur­

wach I wopis ta. Kontrola doku­
mentów, klika nic nie znacUl­
cych. grzecznoklowych zdań, a 
pOtniej pawllanie ludzi, którzy 
o .r;obie słyuoll. lecz lię nie ,-na­
jll I 'potykają pu raz pierwszy 
w tyciu. Wsiadam do lamocho­
du, "War.llZawa" n iesie nWl w 
.kierunku Przemyśla . 

Nau roŚĆ - radziecki pisarz 
Wlotbeimlerz Paw łowicz Blela­
jew - rozgląda lIię ciekawie. 

- Tam, na tych wmie8ie­
niach, lo Przemyli? - pyta 
wskazując na widoczne w dali 
miasto. 

PolakuN I objałniam: - Na 
pierwszym planio to Zakłady 
Plyt Pilśniowych, dalej kamie­
nice. wlete koiclo ł6w, na łewo 
Kopiec Talarski, nn prawo Win­
na Górtl. 

- Przeiywałem tremę jak ar ­
tysla przed premierą - mówi 
Biclajew. - O Przemyślu pisa­
lem w klIiąkc ,.Granieo w og­
niu". Na Jej kortoch mol bohate­
rowie: TaroJlienkow, Orlenko, 
Nieczajew. Krnsnow, Potarykin 
I inni bronili mostu, przepr8-
wy przez San, kontratakowali 
NlemcOw na Placu na Bramie, w 
Rynku, na uliey Kazimierzow­
skieJ, ginęli za miasto, które ja 
dopiero dzi' poznam. Nie lic7.ąe 
nocnego przejazdu przez Prze­
myłl w 18ta~h woJny, jestem tu 
po raz pierwny, Mam teraz o­
kazjt: porównać swoją wizjt: 
miasta z r'-eczywisloiclą. Kon­
fro ntacja będzie oczywiŚCie 
wl!glc:dna , mlnt:ło bowiem 26 lat 
od tamtyc.h czasów. Wtedy byłll 
wojna, o,leń, ruiny, śmierć. My­
ślę, te tylko San Jest na pewno 
taki sll.m. 

- Mil. pIIn ra~ję. zmicniło się 
miasto, lecz mimo to można 
spotkał: pam1ll tki z lat wojny I 
przeJ6i: śllldami bohater6w 
"Granley w OCnlu" ... Zza Win­
nej G6ry. ZZIl łyeh pięknych, 
lIkąpn nyeh IV :delen\ dom6w -
rOzp()Cz~ li Niemcy 2Z czerwca 
1941 roku ormtllni o~trzał Pne­
myślll.. z cmentarza kontratako­
wał starszy lejtnant Paliwoda ... 
Stoi most, o który toezono bo­
Je, jest bunkier, któreJ!o zało­
ga zginęła. lecz nie poddala sir;: 
hitJeroW1!om. 

Samochód wspina się ~rpen­
tynami na Zniesienie. Pod nami 
panorama mla$ta. 

- Tak sobie je wyobraŻllłem . 
Rlldzieccy wlnierze, kt6rzy r e­
lacjonowall mi przebiet: obrony, 
mówili: "Pit:kny. malowniczy 
gr&!. Bolało !Ieree patrzeć, Jak 
rwały lit: nad nim pocisk.!, a dy­
my potar6w zasnuły niebo". 
Mieli rację! PrlekrasnYJ Corod! 

Na zdjęciu : \\'lod.lmien P aw­
lowiu Bielajew w czule s pll t­
kania z uytełuik8rui IV Prze­
myi ll1 . 

- Waszego języka naliczyłem 
sic: przy okazji licznych. kontak­
tów z Polakami. Na przykład w 
latach. 1939-41 przebywałem we 
Lwowie i tam pfl:yjażniłem sic: z 
polskimi pisarzami i ar tydaml. 
W ezusie wojny napisałem bro­
szur~ o tym, jak faszyści gnę­
bią naród polski I tak jakoA ... 
słówko do sł6wka. 
Włodzimierz Bielajew ukon­

czył 60 lal. Należy do tego poko­
lenia pisarzy, które aktywnie 
uCl2estnlczy ło w budowie zr~­
b6w socjalistyc:znego panstwtl 
radzieckiego. stawało do w8Jkl 
w jego obronie i rozsławiło na 
caly świat. W 1924 roku Biela­
Jew. mając 171at, wstąpi! w Ka­
mieńcu Podolskim do Komso­
molu, dwa IlI.la p6iniej został 
robotniczym korespondentem 
młodzieżOwej gazety. W 1931 ro­
ku przyjęto go do parlii. w 1938 
napisał trylogię .,Stara for teca". 
za którą przyznano mu nagrodę 
pań~twową. W c:zasie wojn,. bro­
nil Leningradu. był korespon­
dentem Radzieckiej Agencji in­
formacyjnej w Archangielsku, 
a póżnlej na f":meie. Jego pl6ro 
by ło i jest nadal zaangaiowane 
w budowę komunizmu. W 
książkach "Echa czarnego lasu", 
"Nocne ptaki", . .Pogranl=a 
legenda". "Ukt'aiilskie noce" -
pokazał prawdziwe oblicze nie­
mieckiego faszyzmu i ukraIn­
skiello nacjonalizmu. tO'-prawil 
się le obcymi i rodzimymi wro­
ga mI radzieckiej władzy. 

ZYCIE PRZEMYSKIE 

miejsca na ich publlezne napi~t­
nowanic. PokutUje jeszcze 
dole powilcchna opinia, że 
klub to kłopot , a wi~ skoro nie 
jest lo potrzeba konieczna, po co 
pakowa!!: się w ... kabałę. 

Jak wygh\da praca przecię1.­
ncgo klubu? Do czego sluży klu­
bowy lokator? Spotykają się tu 
p rzy to\Varzyskiej rozmowie, nad 
tlJlżanką "malej czarnej" młodzi 
i starsi rolnicy. Nic musi to być 
-zrellztą rozmowa. bo można prze­
czyta!!: gazetę, oglądnąć lelewi­
zj~, ugrać w szachy lub warca­
b y. Często odbywają się tu ze­
brania. a w okresie zimy kursy 
organizowane przez różne orga­
nizacje. Czasem w reszcie ktoś 
przyjct.dża z odczytem lub na 
spotkanie. Tylko niektóre pla ­
cówki odbiegają od stereotypu i 
podejmują inne formy pr acy: 
wieczory bajek dla dzieci i także 
dla tych najmlodszych - k on­
kursy (w Makowej, t.ętowni i 
Kuf.minle). W Kałnikowie i Busz­
kowlcach działają amatorskie 
zespoły artystyczne oraz kó lka 
zalntercsowań. Wystawy i "zga­
dul - zgadule" mają miejsce w 
Rybotyczach. Bachórcu, Kn:yw­
czy, Nienadowej i Krasiczynie. 
Ponadto organizuje się imprezy 
okolicznościowe z okazji świąt 
państwowych oraz kiermasze 
książki i prasy. Niezbyt bogaty 
wachlarz dzialainoŚcI w niektó­
ryth klubach wynika z braku fa­
chowych sil (z 13 ollób przesuw­
Ionych w Uniwersytecie Ludo­
wym we Wzdowl~, ak tualnie 
pracują tylko 3), s tąd też gospo­
darzamj sq osoby m lode. i nie­
doświadczone wnosz.ące ze sobą 
E:!ntl1zjazm I zapal do pracy, ale 
nic poza tym. Nie ma współpra­
cy z miejscową inteligencją i 
organizacjami społecznymi, bra­
kuJe ś rodków fin"nsowych na 
opłacnnle instruktorów. Wpraw­
dzie PUPiK "Ruch", P owiatowy 
Ośrodek Instrukcyjno-Metodycz­
ny I Powiatowy Zarząd ZMW 
coraz ba rdziej angażują się w 
dzlalalnoś!!: klubów, organizując 
w nich wystawy. odczyty, spot­
kania, występy zespo łów arty­
stycznych itp .. ale ... 

Mimo w)'datnej pomocy ze 
strony wlw instytucji, mimo zna­
c%.neJ poprawy w działalności 
klubów jE:!St jeszcze sporo placó­
wek "kulejących". 

Uwaga więc Zarządy ZMW, 
KG W, LZS, k6łek rolnkzych . 
nauCzyciele! Nie oglądajcie się 
jedynie na kierownika klubu, 
pomóżcie. mu, a wówczas placów 
ka ta stanic się centr um tycia 
kulturalnego waszej wsi, zniknie 
dylemat: klub C1.y sklep? 

OPOWJAD.4N I E 
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Z lamusa wydarze ri 

RA(JOIULlIATOR 
W roku 1941 u wy lOlU ul. Klallztornej na Zasaniu (obok mostu 

kolejowegO) hitlerowcy wybudowali duży most drewniany. Krótki 
okres służylon okupantowi, chociaf. z braku innego (żelazny most 
drogowy został wysadzony w 1939 r.) jako jed)'ny przedstawiał 
wainy obiekt s trategiczny. 1\limo zwycil:sk..iego marszu na wschód, 
przeciw Niemcom sprzęgły się wszystkie sily - nawet przyroda. 
Na skutek jesiennych ulew dcl"tczowych nastąpiła na Sanic grożna 
powódź, która nic oszczędziła również i tego drewnianego mostu. 
Niemcy próbowali różnych środków dla jego ratowania, aż znalazł 
się "mąż opatrznościowy" w postaci ówczesnego komendanta 
m iejskiej straty p. poł.arowcJ _ Herr Ssakiewicza (volksdeutscha). 
Wymienion y polecił swoim podkomendnym przywiązać most gru­
bymi konopnymi linami do dnew ka\ztanowych rosnących na 
wybrzefu Sanu obok klasztoru Benedyktynek. Nic to nie pomoglo. 
Pod naporem wysokiej fali oraz na skutek uderzenia d r ugiego mo­
stu zerwanego w górnym biegu Sanu - grube liny !l(:kly i obydwa 
mosty popłynęły w dół rzekI. Nie pomogły równiei bosaki stratac­
kle. Dzieje lego wydarzenia pomlt;ta niewiele osób. Pozostała je­
dynie nies lawna pamięć po renegacie Ssakiewlcztl. Zasługą wy­
mienIonego jest ponO<: rozbiórka nawierzchni brukowej na wy­
brzc.żu na oddnku między m ostem kolejowym a hetnią. 

ADAM GAWLIK 

Dotychczas nic udało się dokładn.ie USlalic 
imienia człowieka, o k tórego bohatc r!twie ellcę 
opowi('dzieł. Jedni mówiq, że llaZ1lwano go Pro­
chow Lub zdrobniale Prosza; inni przeczq: -
Nic. lO bili SZlImon! Jl nazwisko typowo ro!yj­
sicie: Wa siljetv al bo JewtiOniejew, Wszyscy jed­
'lok zgadzają się , iż był to czlowiek o nieprzccięt 
ne; s ile, krzepki i taki pelny, ii nawet zda wolo 
się - kalectwo nie pofro/ilo zgasić w nim lej 
staroruskiej sily robotnika, którą odziedziczy ł 
beznogi szewc. 

ników. O §Wicie pewnego c::crwcoweQo dnia 
wlI!koc::1I10 czterech Jmio.łków - pograflic.::ni-
1.7ów i na dlugo zaleglo \O chlodnuch, .łliskich od 
rosy strzelnicoch. Puicilj boczny ogień J)O rzece 
San, po .ziclonkawych pontonach z naladowanu­
mi żołnierzami, wdzierajqcymi się ;ak hipopo­
lamy, powoli Sllnqeumi W s t ronę 7od:?ieckiego 
br~egu. 

Ze $Irzelnic glliazda ogniowego doskonale wi- . 
doc::n1J by! most kolejowy i znaCZIIQ czę!ć Sanu, 
Kosz(fCU ooiel\ z crkaemów t automatów pog ra­
niczników niSZClu ł hitlerowców, uciekająclJch 
prze~ rzekę na Zlunl/ie. Koło wieczora prawie 
WSZllSCU hitlerowcu buU wupęd::eni ;z prawo­
br;:cillej części miasta. 

... Opowiada1ą, że wlltoczy! się z sutereny 
Agnieszki - opalony, obnażony do pasa, no jego 
rękach grałll muskułu. Popychal $wój turkoczqclI 
wózek. Niedbale opicrajqc się na kHkaeh przl/­
piętl/ch do dloni rzemieniami :l' niewuprawtonej 
skóru - wózek % beznogim obrońcq A"nie.z'" 
katulal się, plxbkakujqc po narodawRlItn, prze­
mllskim bruleu. 

1 kied1l z rozkazu dowództwa batalion zaczqł 
wucofllwaf się % kierunku Niianlcowic , mał1/ od­
dzia ! ubezpieczał jeflo odwrót. 

W'zuslkic próbll skontaktowania się z nimi 
I przekazania ;żolnierzom -rozkazu wIlcofonia .ję 
- końcZlllu się niepowodzcniem. 

NiemclI zdobyli gnio;ZdQ bOjowe dopiero 11.1010-
czas, fldll obrońcom zabraklo pocisków. Jedneoo 
z pograniczników wunielliono stamtąd.:: przc· 
slrZ"elonllmi nogamI. Opowiadojq, że niemiecki 
oficer, starli żołnicrz, obracając się do swoich, 
powiedział: _ Uczcie się od niego, ;Ok nalcźy 
walczyc.' - Kazał odesłać pogranicznika na le­
cunle do wojskOwego szpitala w Jarosławiu. Snują sic: wspomnienla. Wło­

dzimierz BieLajew Jest w$pania­
Iym gawr;:mill.n.em, a przy tym 
Qobrze mówi po polJku. 

Blelajew Jest r6wniet autorCIll 
kilku zrealizowanych seenariu­
szy filmowych. między Innymi 
"Głosu Tarasa", "Czasu ~lIpla­
ty", ,,Spotkania na przeprawie". 
Tcn ostatni, bardzo sentymen­
talny I li ryczny film. wy'wlct­
lono w cze.rwcu ub. r . na małym 
ekranie naszej TV. Ostatnią po­
zycją, kt6ra Ukazała się z okazji 
jubileuszu pisarza. jest niewiel­
ka książka "Pomnitie eti wtry­
wy", wydana przez biblioteczkę 
czasopi6ma ,.Pogranicznik". W 
niej rowniei autor nawiązujo do 
bohaterskich tradyeji radziec­
kich pograniczników i icb walki 
z Niemcami. Akcja toczy !llę 
między innymi w Przemyślu, 

7..łł IGNU':W ZlEMROLEWSKI 
Fol. J . Wojtowln 

Czy wzięla go do siebie Agnieszka te; ciężkiej 
nocII, kiedy nono oddzioly no Tozkaz dowódz­
two opuszczałll na dlugo PrzemllU. cZ1/ z;awil 
lIię on u niej p6iniej, gdy wszystko uclch~O -
je!t tajemnicq. Zamknięta 11) sobie, małomowno 
wdowa po kolejarzu. z Żurawictl. po śmierci mę­
ża mie.zkala w jednej:: suteren wielkiego bu­
((unku w pob!i~u mostu Iq~zqce90 brzegi Sanu. 

Wldnfe wlllterenie, gd::ic mieszkała AgnielZ­
ko. byio 11lokowa"e gniazdo ogniowe pof/Tan,icz-

• CZII ludz:ie się mlllq? CZll może chodli O po­
gra nicznika z 9 placówki, którego równiei 



B
YŁO to przypuszczalnie 
w czerwcu lub lipcu 
roku 1942, a może 1943. 
Mieszkałem wówczas na 
Kruhelu Mllłym. Pew­
nego dnia okolicę obie­

gła wiadomość, że junacy 
(chyba Arbeitdiensl - \V któ­
rego szerl'gi byli wcil'lani 
Polacy) w lesie plkulicki~ 
kopią głębokie rowy. LudZIe 
dociekali puyuyn"}, ale sam 
okupant rychlo dal odpo­
wledł. Oto nowa wiadomość 
wstrząsnęła ludfmi - Niem­
cy na cmentarzu rozstrzeliwa­
li ZYdów. A więc wykopane 
Jut rowy czekały na swoje o­
fiary. 

ki w krwawej mati układall 
oni zamordowanych warstwa­
mi we wspólnej mogile. Nie­
jeden z nich mdlał, niejeden 
dostawał potwornych torsji. 
Na to był tylko jeden spo­
sób - transportery wódki. 
którą można bylo pIć bez o­
graniczenia. Między trupami 
spotykano lżej lub ciętej ran 

myślem a miejscem kafn!. 
POżniej :ta:lypano mogily zie­
mią. wsadzono w nią ucil;:te 
choinki, upnątnięlo teren, 
zatarto wszelkie ślady. Niem­
cy odjechali. Co odważniejsi 
zaczęli przekradać się do la· 
su, myszkować, szukać miej­
sca zbrodni. Znalczlono je. 
Były to dwie duże mogiły o 

Któregoś ranka, od strony 
Zniesienia nadciągnęla długa 
kolumna ciężarowych samo­
chodów krytych plandckami. 
Wozy pilnie str zeione pruz 
NI€!fficÓW minęły Zielonkę, 
Kruhel i skierowa ły się do 
lasu. Po pewnym czasie Ul­
grzechotał karabin maszyno­
wy. fi pMniej Słychać bylo 
częste pojedyncze struły. 
Niemcy dokonywali masowe­
go mordu. Syn sąsiadów słu­
tył w junakach. Kopal wraz 
1: innymi rowy, pn:ypuszcza­
Jąc. że któryś z nich ł)(>dzie 
Jego grobem. Nic przewidział. 
-te los go oszczędzi. Natomiast 
nie oszcl:ędził mu sl:okując€!go 
widoku mordowanych. Niem­
cy użyli junaków do grzeba­
nia zamordowanych. W opa­
rach krwi, grl:ęmąc. po kost-

TAJEMNICA 
IL A\ § lU· 

·PIKULICKIEGO 
nych. Pedantycmi Niemcy 
chodzili między nimi dobiJa­
jąc żywych strzałami w tył 
głowy. Mimo to, zdarzyło się 
junakom usłyszeć k ilka słów, 
jc:k bólu, czy trafić na prze­
rażone spojrzenie rzekomego 
trupa. Grzebano żywych I u­
marłych . 

długości chyba okolo 20 m, 
każda. W miejscu, gdzie przed 
śmiercią rozbierano ludzi do 
naga i sortowano odziei ł zra­
bowane koszlownoJcl, moina 
byłO znalefć wyrwane l: do­
wodów osobistych zdjęcia ich 
właścicieli, podarte w strzępy 
banknoty i zapisk i. . 

Rozstrzeliwanie trwało kiJ­
ka dni. Samochody bez przer­
wy kursowały mic:dzy Prze-

W jesieni do mogił dobrały 
się lisy. Rozgrzebały- :demię, 
dorwały do rozk ładających 

Zima - trudnll okres dla Plaków 

~~~~~;~~~~~~J. nogami ze 
w jaki spOSÓb znaloz! 

so m dobrną! do niei po 
pTlllwlózl, a może znali 

;~~ffi§:~;~~~~1~~zawaTIi znajomo§ć podczos 
dni okupacji. 

powtarzam pozostanie ta­
jest tll/ko to, że beznogoi 

stę w sulcTcmie u staruszki 
przy pomocJl jej dobrych sqsiadów 
wózek i powoli wraca! do swegoo 

przedwojennego zawodu. 
Prawdo, że modl1l/ch "on"lików" .z twardl/mi. 

wysokimi nosami i tak się już nie nauczyl ro/)ić, 
ale zelówki przllbijat i obca.Tl/ Tobi! doskonale. 
Do jego suterenll przychodZi/I biedni ludzie ze 

SChodzonym, znisl"Czonum obuwi€!m. Przyjeżdża­
li też chłopi z okolicznych. wsi. Pladli lIzewcowi 
zo naprawę but6ww naturze: jedni przynosili 
po kilka ;aj, dowali ziemniaki. a klo.ł boga!!zll 
- kaWlIt sloninl/. Beznogi lZewc przlljmowoł 
dllrowlznę, 'nie patrzqc na t/iq i lIie targujqc. 
Wolal lIwoją go!pooynię Agnieukę, mówiqc: -
Weź, molko, przyda lię w trudnI/Ch czallach. -
l podziękowawlIZlI kljenlowi nie przestawal brać 
kotków, wbijajqc je w dzfureczki zrobione 'łlld­
lcm w skórze. 

Czy mógo! zapomnieć ° Hto.łciwcj, polskiej ko­
biecie,. która go polia (1Orqcllm, kozim mle­
kicm i opatrllwala mu okrwawionc kikutU, tl ile 
litrac/4U przeZlIla Ul czasie CZftlltllcll nOCnych 'TC­
wizji, kiedll "trupie - c~asz"L" ,tukaly do drzwi 
jego lIuhfrelly. Trzeba powiedzieć prawdę: hit­
lerowcll w Przcml/!!u nic zwracali żadnej uwagi 
na bcrnogicgo lokatora A"nies;:ld, nic wzywali 
go do rejestracji, nic interesowali się jego prze­
sdo.łciq. Sądzili, że nfe jest on niebezpiecznll dla. 
R~cszlI· . 
Często 11 szeWCa chlopi w,pol7linoli z 2adowo­

leniem, że jego ko/edzll - pograniczniClI "zalali 
Indlo" hitlerowcom. 

- Widać ;esteicie ulepieni z innego ciasta -
mówili - wspominajqc dzielJlo'ć jego towarzli ­
SZlI. Tli som zostal,,! bez nóg, a Ul żllciu twardo 
się trZ1łl7lasz! Inni mogliIlu cI pozazdrościć, na­
wet ci z nogami! 

On za!, nie odzywlljqc się, sluchat ich. opowia­
dal/iII i pochwał. Najczęłclej milcza~, abawiajqc 
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lIlę prowokatorów, którzll kręcili się wszędzie. 
Ogarniala go jednak wielka duma .ze sWOjej 
walczqce1 ojCZl/znł/, która zmaga/a się z 
uiem nad dalek/ł Woigq. 

Gdll przez Przemyśl zaczęly przejeżdżać ,,.ans­
porty na zochód z rannymi hitlerowskimi żol­
nieTzami, szewc coraz czękiej podjeidżal na 
wózku pod dworzec i dlugo polrZlll, jak wynoszq 
z towarowych wagonów do punktów lanitarnllc/~ 
II/edonlllch zWl/cięzców. Twarz newca zmlenia­
la się wówczas, wesoły, promieniejący, wtac.!al 
się do baru i wl/ciq"al zmiętc, okupacll;ne "gó­
rale", proBzqc bufetowego; _ Panie, jedno 
piwko.' 

Widziano go nieraz na ulicach. przemyskiego 
wybrzeża. gdzie wyylqcla!lI spod §nlcgu na pól 
rozbite "niazda ogniowe, stojqce na uboczu, 
molone wybuchami pocisków, CZII na zawsze 
skorlCzll la się dla niego wojna, czy ;edllllie 
skrawki skórII. przechodzolle butli otrza!kane 
lepkim, galiclljskim blotem, SZlldlo, nóż, m lotek 
i sq,icdztwo milczącej pospodyni - pozostały 
jego IOllem? 

Uważam, że tc przcde wszystkim. m".łU nicpo· 
ko/łJl lokatora Agnieszki. Często nocami męczl/­
la. oo beuennMć, przewracal się w Iwaim. krót­
kim. dziecinnym łóżku za piecem. I za kaid11m 
razcm, gdy 1tnwiedzalu go takie m"tli, zawsze 
czul na swojej zarośnięte; glowic zielonq lura­
fe rk" pogranicznika i BlyU1I1 lIurowe 8lowa: -
Sowiecki pogranicznik bez rozkazu stonowis-ka 
/tie opu.uczal 

Czul to i pewne; nocy, gdll pod Brodami roz­
poczJlllalo s il,' "lwowska bitwo ", a tuto; przez 
Przemy.łl jedne za drugim.i pędzi/II na zachód 
niemieckie pociągi, wiozące TOnnllch., zrabowane 
bogactwo i 'Uszkodzonll w bojach sprzęt techn.i­
cznll hitlerowCów, gdll dudnilII po znajomym 
mMcie w stronę Krakowa - wybrał się z oliel/­
nil Agnicszki i '11m rozem blIrdzo ostrożnie, ci­
chutko zbliżal się do rzeki ... Nagle wytoczył się 
z ciemno.łci na most ze .swym Jmierci07/O.łnllm 
lodunkiem. i podpali! lont. Oszolomleni stromi­
cy otworzyli ogień do beznogiego szewca. 

PRZEKŁAD: JAROSŁAW KRYK 

ciał, rOl:wlokły po lesie ludz­
kie strzępy . Po krzakach wa­
lały się trupie czasr.k i. 

Mimo okropnego fetoru po­
szliśmy do mogU. Jedna l: 
nich była w kilku mi€!jscach 
odkry ta. Widać w ni€!j było 
ciala mc:żcl:Yr.n odzianych w 
drelichowe ubrania i drewnia­
ne buty. Przypuszczaliśmy, ie 
byli to polscy wlętnlowie lub 
zakładnicy, kieszenie ubrań 
były pust€!o Ani Jednego zapi­
sku. Zastyglc w pneraili­
wyro, przcdśmlertnym krzyku 
usta nie mogły nam zdradzić 
tajemnicy. Okrągle otwory w 
nagich czaszkach świadczyły, 
że byli zabijani strzałami w 
tył głowy. 

W pe\v.nyrn miejscu natra­
fiłem na młode drzewo z wy­
rytą na pniu twarzą Zyda, z 
brodą. w jarmułce. Po tym 
drzewie orientowałem się póź 
niej o miejscu masowego 
mordu. 

Po roku, któregoś dnia zno­
wu zjechali do lasu Niemcy. 
Zlewali moglly jakimiś pły­
nami. Po ich odjetdzie znikł 
felar, znikły koścI. Długi 
czas nie rosJo tam trawa. 

Po latach nie odnalazłem 
już pamic:lncgo drzewa. Mogi­
ły zarosły. Ludzie zapomnie­
li o dniach, kiedy to, aź do 
wsi wiatr niósł krzyki mor­
dowanych. 

Nigdy lC:i nic natrafiłem na 
wz.mlankę o dwu zbiorowych 
mogiłach kolo lasu pikulic­
kiego. Możliwe, te zbrodnia 
ta jest zbadano całkowicie, a 
tylko przypadek sprawi!, ie 
ni€! zetknąłem się z nią. A 
może ślady zostały przez 
Niemców tak zatarte. że tyl­
ko ni€!Uczn! świadkowie mo­
gliby n a nią rwclć jakieś 
światlo? 

Wi€!m tylko. że do dziś :ładna 
z tych mogil njc jest ozna­
czona jako miejsce zbrodni 
hitlerowskieJ. A przccicż tak 
być nie powinno. Ta leśna zle 
mla przesiąknięta jest krwią 
wielu niewinnych ludzi. Pa­
mięć o nich nie powinna za­
ginąć . 

Do dziś mnm przed oczy­
ma twarze ludzI. których 
strzępy zdjęć wygrzebywałem 
spod kory drzew, z kęp t raw, 
na wydeptanym Placu Smler­
ci. Patr2ą no mnie z wyrzu­
tem. jak gdybym nie dopełnił 
ludzkiego obowiązku. Obo­
wiązku przypomnienia miej­
sca ich tragicmej śmierci, 0 -

strzeż€!nia następnych pokoleń 
przed rolą niewolniczych ko­
paczy grobów masowej zagła­
d}' , przed rolą Idących nie­
winnie na śmierć. 

Moie tam widnie spoczy­
wacie Wy - mol przyjaciele, 
koledzy szkolni - Zydzi. k tó­
rych nazwiska czas wymazał 
z mojej pamięci. Towarzysze 
dziecinnych igraszek. Pamię­
tam Ciebie mila Danusiu 
Gans. LubiliŚmy Cię wszys­
cy. ByłaŚ taka cl.cha, ser decz­
na. Tle to lat mieliśmy w 
1942 roku? DwanaścIe? Trzy­
naście? Spotkałem Cię na ro­
gu Basztowej I Franciszkań­
skieJ. Nios łaś ze sobą hańbę 
owych czasów - gwiazdę Sy­
jonu - na rękawie nędznego 
pn;ykr6tklego płaszczyka. 
Nieśmlalym ruch€!m odgarnia­
Jaś opadające CI na czoło fJ ­
glar ne kosmyki włosów. Po­
wiedziała' - Idę na śmierć ... 
już nie zobaczysz mnie nig­
dy .. , n igdy .. , 

Glos uwiązł mi w gardle. 
Połykałem łzy . Delikatnie 
gładzilem Twoją gwiazdę -
tę, co Cle prowadziła na 
śmierć. Pamlętam- pocało­
wałem Cię... gorąco.,. jak 
przyjaciel pnyjaclela. Uśmie­
chnęłaś 81e do mn ie. Zr ow­
miałaś : Bylem bezsilny jak i 
T y. Nigd y więcej nie zobaczy­
łem Twego uśmiechu. 

Dziś na nicznanej mogile 
delikatnie kładę wiązankę 
prostych sJ6w . Niech legną 
na Twym sercu jak bukiet 
polnych kwiatów. Niech nie 
zakłócą Twego lnu o niespel­
nionych nadziejach, o gorącej 
dziewczęcej mIlości, o pięk­
nym życiu i sz€!zdclu. Mała 
trzynastoletnia dziewczynko 
śpij spokOjnie. 

Pamiętam o Tobie! 
Zbigniew Grochowski 

Rodni 
PRN 

(w rys, B. Gębm'owiczu) 

ADAM KUBIN 
(.,. Przemyśla) 

TADEUSZ PUSZ 
(z DU1ikowiczek) 

~\'~'~ 

~31 

/ 
MICHAŁ HASINGER 
(z Przemyśla) 

((/lII\~ 

JAN KULCZYŃSKI 
(z Ostrowa) 
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Mile i pozlI/ceznie spędza;q 
dziec i. czus 10 oil'rodku "Pru­
k/yczlW Pani". 

FOT: J. WOJTOWICZ 

W "PRAKTYCZNEJ PANI" 
Powslc<:hna Spółdzielnia Spożywców jest przedsięblor­

slwem prowadzącym kilka rodzajów działalnośc.i, oprócz 
gospodarczej również społeczno - wychowawczij o raz szero­
ko zakrojoną pracę wśród kobiet, skupiaj<'jcą się w ośrodku; 
"Praklyczna Pani". 

J EDNA z bocznyclt ulic Prze­
mvś/a. Pocl numerem 7-

dwa niewielkie budvnki noszące 
ce('//y zadbania i schludności. TU 
maja sw6j epilog niek.tóre trage­
die radZinne, jakie często odbija­
jqce się ua losach dzieci. Wcho­
dzimy do Państwowc,,"o PogolO-

rozbite molie1istwo, zgubny 
wplyw środowisk., a nawet ... 
spekulacjo połączona z brakiem 
uczuć 1'odziciels/dch. Byto np. 
dziecko, które skierowano tu na 
podstawie pro~by 1'odzic6w i ich 
zez nań o rozbiciu malżeństwo, 
katastrofalnych warunkach i td. 
Po pewnym c2asie okazala się, że 
rodzice ci w zupełnej zgodzie bu­
dują dom i wl(l.fnw są w trakcie 
prac wykończeniowych, w czYl11. 
dziecko im w ;akiś spos6b prze­
szkadza/o, więc woleli się go pa­
zbyć. 

Dzieci kierawone są tutaj 
przez Sąd dla NieleLnich, a 1'OZ­
pięt04ć ich wieku jest bardzo du­
ża: od przedszkolnego poprzez 
wiek szkolV podstawowe; ai do 
18 roku życia. 

Prowadzqc badania rozpoznaw­
cze, Pogotowie stora się stworzllć 
wvchowonkom atmosferę 1'odzin­
nq, o ile lepszą często niż to, w 
której wvrosl1l. Dziewczęta do­
stają więc co!kowire tltrzymanie, 
odzież oraz przybory szkolne. 
W ,zystkie są kierowane do szko­
ly: pOdstawowej, specjalnej, za­
wodowej - to zależności od wie­
kt~ i uzdolnień. 

_ A jak ukloda się wspólpraca 
ze szkolq? Czy zaklad uie natra­
fia no trudności? 

_ O, pr .. eciwllie! SzkoJy, zwlo­
szcza kierow)llc~ka i grOIlO Szk. 
Podst. br 2, w której rcjonie je­
stdmll. wspólProcu;ą z nami. 

Pogatawiu Opiekuliczemu oddanO 
riO w r. 1951, 1'ok po Tazpoezęciu 
jego dzialalności. 

Ale ;est jeszcze jeden budynek 
oprócz tego. Tam znajduje się 
bawia~nio i tzw. izolirum. W nim 
1Imie$zc.<!a się przyszłe pensjona­
riuszki zanim przejdą wszystkie 
badania lekarskie. Dopiero, gdy 
wyniki badan dawiodą niezbicie, 
że dziewczlJna nie jest 'rozsadni­
'dem żadnej :wra.Hiwej choroby. 
nas tępują przenosiny "no górę". 

Spojrzcnia sploszone i narde, 
tępe i zawstydzone; tworze zadę· 
te j łagodne, skupione i rozbie­
gane; kształtv wybujałc ł fizl/cz­
nie mizerne - oto może pewlell 
probierz trudności, jakie na­
potyka praco w zakładzie. 

Jest tllch t1'udności niemato, 
Pasjonujące opowiadanie o nich 
raz po ra z budzi refleks;e. Jak 
dalece zindywidualizowana musi 
bl/t praco wychowawców! Ile 
taktu, serdecznaści i stanowCzoś­
Ci jednocześnie w nie; potrzebo! 
Jak np. ·przekonać dziewczynę, że 
zerwanic z dotvchczasowlImi po­
dejrzanvmi przvjaciółmi wyjdZie 
jej na zdrowie? Jakie potvwa;q­
ce wnrtości przeciwstawić tam­
tym: jaskrowym. oravnarnllm, 
ale ponętnym? 

Wvgoda. cieplo, moznosć zdo­
bvwania. wiedzv, względnv do­
broblJt - to nie zawsze przeko· 
Tlllwajqce argumenty, zwia szcza 
dla tych, które rel<.Tłltują się ze 
Jrodowillk zamożnych, Nie tego 

Tradycyjną działalność usługową moina skwitować stwier 
dzentert'l. że jest prowadzona w bardzo szerokim ·zakresie. 
Wymienił- jednak trzeba ciekawsze usługi, które są dużym 
OSiągnl/;'ciem , a m. in. konkursy "Zyjmy dłużej", "R/;'ce 
male, lecz do pracy doskonale", "Kobieta w domu i w pra­
cy", Np. w "Praktycznej Pani" kobiety uczą się kroju i szy­
cia, pomagając sobie w ten sposób w oszczędnym gospoda­
rowaniu bud'lclem domowym. Równiei l dzied znalazły d la 
s iebIe zaj~cie w kółkach zaint.eresowań . Uczą się, szyją, go­

Tam, gdzie potrzeba dużo optymizmu 
t u j ą . pieką itp. 

E,t 

IDZIEMY DO KAWIARNI 
Fot. Janusz Mendychowski 

wla Ol>iekmlczl!go nr l przy ul. 
Kroszewskiego. 

_ III! placówek tego typU znaj 
duje si~ na terenie naszego mia­
sto? - pytam jedn.q. z WVc1LO­
wtlwczyit. 

_ Nasze pODotowie przezna­
czone jest wVłqcznie dla dziew­
CZ/jl. Drugie, dla chłopców, mieśCi 
stę przv u!. Jarit1skiego. 

Drzwi n4przeciw otwierają się 
nn o.fcież i wybiega oillwiona 
dziewczynka. Poza ni/j widać o§­
wietlo)!/j choinkę . To wyglqda 
jak zaproszenie do wejścia, N ie 
odmawiam, Jest to §w/etlica, 
Dziewczę/a zajęte s100imi spra­
wami milkną, gdy wchodzimy. 
JeSt ich niewiele. Jak wt/jaśnia 
wllchowawcz'yrll, p, Moria 2re­
biec - większo.fć za zezwoleniem 
Sqdu d/o Nieletnich wyjechała 7t('t 

ferie do domów. 
Jak 114 potwierdzenie tVc/' 

słów wcl~odzi jC6'Zcze jedna z 
w1/chowanek, przlljJOtOwana do 
wyjozdu. 

_ No to jo jut idę, proszę pani. 
_ Dobrze, Jadziu. Nie zapom-

nialas a:eoo§? 
- Nte. 
- To pa, bądź zdrowa. 
Wychowawczyni ucałowalI! 

dzicwczllnkę, co ta przlł;ę/a zu­
pe/llie naturalnie. 

Próby nawiązania kontaktu z 
tymi, co .:ostalv, tlie bardzo się 
uda"jq. Dziewcz1lnki odpowiadajq 
pojedynczymi slowami, u/zresztą 

150 lat OSSOLINEUM 
"j,,,, j,d'" .,oo"m,m ,,',wi-
zlIjnym. inne sobq. Daję łm spo­
kój. 

12 grudnia br. Poczta. Pol.ka 
wpTowad~fla do obiellu 1 :'flaczek 
pocttowll wOTtolcl nomlnulnei 60 
gr.z okazji lS0 1'ocznlcy powolanfa 
jednej z n!l,;watnlejlzllch placówek 
polskiej nauki f kutturu - Zakla· 
du Narodowego im. Ol8olh\skłch . 
Zaklad uJunduwcmll %ostal ptzel 
J. M. Ol~olińskiego w 1817 Toku ;a· 
ko fns tlltucja naukowa. majqca na 
celu udoalepnianie zbiorów bibUo­
tecznuch I BUbwellcjonotpanle prac 
naukowuch, 
Zakład rozpoc%ql 8WOJQ dzialal­

noft w 1821 1'~ku we LWowie f 

~'ollt!Jnuował jq tam at do Wlłb\.!.- - No cZllm po/ego dziolalność 
cllu 11 wom" 'wllltowi'j. W 1946 Pogotowia opieku'l\czego, jok'e 
f"oku Zaklad IlrzeniedoTlU zo,tal do przupadkt $q tu kierowane? -
Wroclawla, gdzie POIIownie pode!- pytam juz w knncelor ii p, Hali­
muje flLIojq d2'jalalno.~. prowodzq,c nę Mykietia~ zasl l\'puj/jcq w tej 
zorganizowane akc,e nad upoT2qd- chwili kierowniczkę zakładu. 
kowaniem bOUBtego kaleuozbłoru z , , 
2'akresu /łiUorH lIIerBt!(rll lutu- - Nasza dzialal'l'Io t po eoa 
ki )'lolskiej. bezcennego zuobu "t- g!óumie na rO.:!poznawaniu d.2ieci 
kopisów, zbioru czasopirm I boga- i k.iC'J'owani n icll dale;, do innych 
teuo gabinetu. groJlki. Prowadzi instytucji wycl~owawczych. 010-
"óWllież ul!'rokq dzlalalnoft wu- teoo teź dZiewczęta powinn" u 
daw'l'c,q % zakruu huma'llllykl. nas przebywać najdłuiej trzv 

Na liMClk u pr~ed.tawiontJ je.t .Iliesiqce. Ale od tej zasady czę­
medal z podobiz7I.q J. M. OnoHń- sto robi się odstępstwa z T6żnyclt. 
sklego oraz k.nqikll li blalo-czerwQ- względów. Są lOlIPadki, ,że wv­
nq /laaq . chowanki przebywają u nas t 

Znac'ek posiada format 5z27 mm rok. Zdarza się np., ie ojciec idzie 
i drukowO"" Je.t w arkuszach po do więzienia, o matko do szpita-
20 ~zluk, Tecll1'lika druku - oJ/,el, la no leczenie. W braku bliskie; 
n(lklad 4,5 mln - projektował rodziny dziecko mUllialoby zostoć 
HI/nard Dud~ickl. somo. Wówczas Pogotowie przej-

Kopert lI pierwszego 
ut.! stemplowane bulu 
dowIIm kasownikiem. 

dnia. obie- muje opiekę zamiast rodziców. 
okolicmol - Są i inne przvczllnv Tóine, jak 

J, HOZKO 
różne jest życie: drobne i grubsze 
kradzieże, lO!óezęgostwo, nierzqd, 

Kierownict'wo stara się zaspo­
koie w miarę moiliwości prag­
'nienia dziewcząt w zakresie po­
trzebnych drobiazgów. Co do 
odz'/ezv - staro sil\', bV bIłZn ona 
w miarę modno. żeby dziewczęta 
nic cwlV się ile wlród innych.. 
Poza tum wciąga rię je do pracy 
Ul zakladowym gospodarstwic 
domowum oraz do kó!ek zainte­
resowań, 

.4. po tll<.O!iczcniu rozpozltn -
nia? 

I{ieru.jemy Odpowiednie 
wJlio~ki do .lClkladów specja/­
nyc"', do domów dziecka, a w 
cięższlłch przVpadkacl~ - do za­
k/adów wychowawczllch lub po­
prawczlIch. 

_ Ile miejSC liczy Wasz- za­
kład? 

_ Okolo 3D, ale jak trzeba, 
musi się 2mieJcić więcej. 

Tak, lo widet. Supialnie sq 
cias'no.we. Po ID i więcej łóżek w 
k(lidei z trzeclI . W ogóle budy­
",el<. wykorzllstany do maksimum. 
Oprócz sypialń i wspomnianej 
§wietUcy urządzono tli, "no gó­
ne", jadalnię, .zwalnię. łzolotkę, 
pomicszczenio gospoda1'czo - ad­
ministrac)łjne. Dom. nie był pTZC­
zltQczony na zakład tego tllPU. 
Kiedyś miefcila się tu ochronko; 

im brak, gdll ojciec i matka pra ­
cują, nieraz nawct na ekspono­
wanych stanowiskach , zapewnia · 
jqc dzieciom zupelnie niet/e byt 
materia In II. 
Często m.a się do c.!'vnicllill z 

psych.opatiq; .z wybujalq fantazją 
mitotwórczq, niedorozwojem u­
mustowym. Pracawnicv tej pla · 
cówki zdoją sobie sprawę, że na 
Ivm po~ega ,pecyfika iell praCV· 
Gdyby nie blJlo tych wlaśnie pro­
blemów wychowawczych, pODotO· 
wia opiekuńcze i zakłady w1lcho­
W(lwcze str(lcityby rację istnie­
!tia. 

No szcz~§cie próCz cielli sq i 
blaski. Są listy od wuchowanek, 
'<.tóre tu rozpoczęły proces relta­
biWacji moralnej: 8ą dowodU 
wdzięczIlości lO. pomoc j opiekę; 
są wiadomo$ci Q tym. że dziew­
czyna laka o taka, która zostala 
11L skierowano %0 llddal w na­
padzie robunkowym, ukonczllla 
~zkolr: taką cZII innq, wllsz/a za 
mąż j post/mawia dzieci wycho­
wac tok, by w nich nit' powtó­
rzula się jej przeszlość. 

To daje sa tysfakcję zarówno 
wuclwwawcom jak i wl/chowan­
kom. l budzi oPtllmizm tak po­
trzebIIII w dobie, Ddy cuwilizacja 
niesie tyleż dobrG, co do. 

ANNA WIECHOW A 

Odwiedziny 

" .Jl 

I 
Jui przeciez tule dni minęlo od jego wyjazdu! LislV to nie 

wszyst ko. Przyjazd i spotkanie dają o wiele więcej radości ... 
_ Pomięta;, ja czekam 1Ia ciebie ... 

fOT. J tlN USZ MENDYCHOWSKI 

OL ' _ 



Śladem naszych notatek 

W sprawie 
W 'l.wl:jzku z :l!3zaleniem. doty­

czącym lsnleczyszczenia powle­
lrla almosleryunego przez Bazt: 
Maleriałową naletącą do Rejonu 
Eksploatacji Dróg Publicznych w 
Przemyślu - tut. Wydział prze-
kazuje załatwienie niniejsze j 
sprawy Wydziałowi Budowni-

c twa Urba nis tyki I Architektury, 
jako organowi właściwemu do 
wydania decyzji lIslanawiaj.ącej 
strefę ochronną dla rozpatrywa­
nego obiektu. 

Jednoczesnie Wydział Gospo· 
darki Wodnej 1 Ochrony Powie­
trza dzia ła jąc w porozumieniu z 
Państwowym Wojewódzkim tn­
;,;pektoratem S.mltarnym ustana­
wia dla wymienione j Bazy Mate-

Włamanie 
do .. Adama" 
w ubiegłym tygodniu niezna­

ni sprawcy włamali się do skle­
pu "Adam" prz.y ul. Kazimie­
rzowskiej. Jak wynika z docho­
dzeń MO włamanie miało nastl; · 
puJący przebieg: 

O godz. l-szej po północy zło­
dzieje wyblU szybę . dostali się do 
s klepu skąd ukradli kilkanaśCie 
ubrafl , wicie k oszul i innej odzIe­
ty. Skrad ziony t owar zapakowa­
li do wallt., które .,Adam'· po· 
siadał na sprzedaż. Milicja Oby· 
watelska prowad zi dochodzenio. 
dwie walizy :r. 6 ubraniami 00-
zyskano. 

"zapachów" 
rialowej s\reJ~ ochronną o sze­
rokości 300 m. l ic~lC od źródla 
zanieczyszczenia do granicy tere­
nu chronionego. 

Informujemy równlcż, że tut. 
Wydział przeprowadzając ze swej 
strony rozpoznanie w powyższej 
sprawie, dokonał oględzin zagro­
żonego tcrenu w dniu 10.11 1967 
r . W wyniku przeprowadzonej 
wizji lokalnej komisy jnie usta­
lono, że Baza Materiałowa jest 
trwlem emisji przykrych .zapa­
ch ów, a strefa ocbronna dla tej 
bllzy nie zostala zRchowana. 
Prezydium WRN w Rles:r.owle 

Kierownik Wydziału GosP. 
Wodnej I Ochro Powietrza 

Ini. Marian Cierpiał 
• • 

f(onkurs 

"POlU AGAM 
SWOI lU 

• • 
Ileż to męskich 

fryzur ... 
lici. t o mc;:skillh frytur wyn lo s pod ręki 

Leopold:l Blajda. - kierown ika nkla.du f r y­
zJcrskiego przy ul. Kościuszki. W tym laWO­

dzie praeuje już %8 lal , t tego 17 w Powlalo­
wcJ S póldzielnl Wie lobranżoweJ. 

.Jak twierdzi mis i u Ul ajd a z męskimi ,,10-
wa.mi nie ma w iękuCIfO kłopotu _ panowie 
!tą mniej wy b redni l nie wydziwlaJ~ Jak 
,pIękn iejsza polowa ludzkiego rodu , za to bar­
dzo Im się lIpleny, NaJetęścieJ strzyżenie od· 
kładają na ostatnlił chwilę - sobotnie popo· 
łudnle, ostatn i dzlen pn:ed hvięłaml, Sylwcs· 
tra. FrYlijerom mdleJ;t wówezal ręce od pra· 
ey, leot Cóż robić - bki to Jut nwód, a 
klient naSt pan. 

FOT: ZO. ZIEMnOI.EWSKI 

• • 
Złodziej przyłapany 

"na gorącym uczynku" 
usiłoWał zabić ... 

się W eronika Ta-\ natychmiast wezwał pogotowic. 
w róciwszy do W drodze do szp itala kobicla 

uL Slo- odzyskała przytomnośt i zeznała 
w nim kto jest sprawcą napa d u: R yszard 

Oy kas zostal arcsztowany. W 
rzu- śledztwie przyznał s ię do winy. 
ude- z. 

Rośnie 

Nowa 
wystawa 

W hallu Klubu Młt:dzynaro­
dowej PralY 1 Książki czynna 
jest wystawa sylwetek ry­
sunkowych bywalców popu­
larnego "empi ku". Autorem 
tej , ciesZl!.ceJ się powodze­
niem, ekspozycji jest Bogu­
sław Gębar owicz. ,. 
kadra 

KmlUNIKAT 
Informujemy, że Powiatowy Za· 

kład WoterynarH w Przemyślu 
pn:oprowadu do końca 5tY"III .. br. 
pr~ymw;owe szczepienie psÓw prze· 
dwko wśdcklltnlc. Szczepienie od· 
bywa sic;: w Pan..twowym ZakJadzle 
Leczniczym dla Zwlenqt. ul. Lwo­
wska 13. Podlegają mu w 5zyst kie ps, 
w wieku od 2; mleslc:ey wzwyż. 0-
plata wynosi 101.1. 

\V~~!~Z ~'~i?l'!:' ! I :'~~~~I:·~:?~;~I~:~J,~a.t, rzemieślników 
Powiqknyla sil: w minionych chltekt ury P rezydium PIlNo Na 

kilku latach kodra wykwolltl · r6:!:nych kursach przeukoIlI on 
kowanych t"7.emleśłnlków bu- w clak"u minionych lat kIlkasot 
dowalnych na przemyskiej wsI. Osób, spośród których okolo 400 
Jeszcze do niedawna budowy otrzymało dyplomy r:r.emld lnl­
prowadzili ludzie częstokroć nie cze. Znaana c:~c;:ść nowej kadry 
mający o tym zielonego ooJq- pracuje w grupacb remonto­
da. OZU wiei/:' zmil:mllo slq na 

Osoby. które nie poddały swych 
psów ochronnemu szczepieniu poci . 
legają ukaraniu gn:'ywną 1000 z ł 
lub karą aresztu do 6 tygodni. 

Tornistry 
do ZSRR 

Kolejnym e ksporterem w 
Przemyślu została Powiatowa 
Spółdzieln ia Pracy Usług 
Wielobrantowych. Od grud­
nia ub. r. rozpoczda produk· 
cję tornistrów dla radzleckich 
nrm handlowych. Plan do 
końca czerwca br. p rzewidu­
je wysyłkę tcgo artykułu na 
łączną kwotę 2.400 tys. zł. ,. 

s e R 

Zw. w Rzeszowie, przy współ_ 
udziale Wojew. Zanądu Ligi 
K obie t i Kuratorium Okr(!g u 
Szkolnego w Rzeszowie - o ­
głasza konkurs dla ucmlów 
klas V i V I szkól podstawo­
wych w miastach Rzeszowie, 
Stalowej Woli, Krośn ie, Prze­
myślu i Mielcu. K onkurs trwa 
od 8 - 28 s tycznia br. 

Warunki: I ) Przystąpieni!! 
ucznia do k on kursu na pod-
s tawie wypelnionej I podpisa­
nej deklaracji . którą otrzy­
mać można w ka1dej szkole. 
2) Wykonan ie wybranych prac 
wskazan ych w załączonym 
a rkuszu k onkursowym. 3) Pi­
scmnc wypełnienie dz.i1:mnlcz­
k a ucznia. 4) P otwlerdzentc 
w dzienniczku wykonanych 
pr.ac. Podpis rodziców lub o ­
piekuna domowego. 

Nagrody: l - wartość 1.000 
zł, II - 700 :r.ł I III - 500 zł. 
SzczegÓłowyCh inform acji u ­
dzielają nauczyciele szkól 
średn ich . 

vv I s 
INFOR/uIIC Y.lNY 
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Uwa&:I 

Z powodu trudno. el teebnICl.nY~b nie umlu:r.cumy w bld"cym 
l'IumeRe proaramu TV L_6w, Po co pReprananl)' Wł:r.yllldch g. 
Inten. owa nYCb. 

"BAt.TYK" 

Ostatnie polowanie (pan.) 
(USA I. 14) 

Fllp, Flap i inni {USA I, 

"' Dziadek do orzecbów (pan. 
~I.I. 11) 

"OLIl\IPlA ,. 
Panienka z okienka {pan.' 
(pol. 1. 12) 
Mściciel w masco (ang. l, 14) 
Kochajmy ,yrenki (pol. I. 14) 
Mrof.ny poranek (pl.fl.) 
(radz. I. 14) 

" KOSMOS" 
Ksi"tę I tebruk (ang. I. 11) 
Towany!lze podróży 
(radz. I. 14) 
Upiór z Mlrrisvllle 
(czeski I. 14) 
Jak vlobylo Dziki Zachód 
(pan. USA l. 16) 

"RO:\IA" 
Obronca z urzędu (,an,. I. 16) 
J"umbo (pan. USA I. 7) 

14- Cienie zapoIIU1lanych prUld. 
ków (radl.. l. 14) 

15-16 Rio Conehod (pa..n. USA l. Hl 

"GJł.ANlCA ., 

10-11 Madame SeD.'! Gcne (pan. 
wl. l. 16) 

.>-
13-14 
.0-

Piękny Antonio (wł. ł. 16) 
Złoto Alukl (pe.n. USA l. 16) 
Paryż - Wa.rs.zawa bez wi­
zy (pan. pol. I. 11) 

Kino OSwlatow~ prz, PDK wy· 
świetla w świetlic,. w DuflkowlC7:_ 
kach film pl. .. Dunllwa młodojl:", 
pol"czon,y z prelekcją pt. : "Uwala, 
na ciebie patrzy dziecko' '- dnlll, 18 
stycznia Q gOdz, ID, natom!lIl1t w 
~wletlłcy Batyczo mm ten zostani!! 
wyświetlony dnia 13. I. I) gom. 16 
I 14 stycznia godz. 11 w SIlli PDK 

•• ODC7.YTT'· 

Międzynarodowy Klub Prasy 
Ksiątkl dnia lO .tycznia br . o godz. 
18 - organizuje odayt lektora In­
I\ytulu Historii PAN w Warszawie 
mgr Haliny Wlnn!ckiej pt.: .• Ko­
bleta w kulturzc polskieJ". 

WYSTAWY , 
Sala Klubowa PDK - wyst:l.wlI, 

prac malarza amatora Romana Su­
mienia, pt.: .. Bieszczad," cykl l, 

Nr 2 (10) 

~'esthval. piusculi i 
żołnierskiej 

karzy 
dzlela 
ni. 

w tym 

l!!pS:r.e. Zasluga lo Wydzla1u wyc:h ))r"tJ' CRN w nirc~y, 
Budownictwa. Urbanistyki I Ar- Kunkowcach i Krzywtty. 

PSS 

"JAK PRACOWAĆ 
JAK SIĘ BAWIĆ" 

Młodzi pracownicy I członkowie Powszechnej Spółdzielni 
Spo1ywc6w w Przemyślu biorą udzia ł w konkursie pod naz­
wą " Jak pracować - jak się bu"Ylć". Celem Imprezy. której 
zakończenie nastąpi l wrzeAnlo l!fS8 r. - jest dalsze uaktyw­
nicnie młodz.lety na odcinku zawodowym l społecznym oraz 
kul turalno-oświatowym. 

W I konkursie tego typu zorganizowanym w ubiegh'm ro­
ku przemyska PSS-o" .. ska mJodzicż zajęła czołowe miejsca 
w skali wojewódzklcj (picrwsze - w kategorii programów 
rozrywkowych, drugie w rcalizacji zawodowo-sprawnościo-
wej). Zobaczymy, jak będzie teraz... AE 

Ulząd Stanll Cywilnego 
zanotował: 

Wale.l:> Pylyp6w. JÓzef Zawlchow. 
liki - Salomea Balu.z, Henryk nt· 
l1~kl - Marla Ktuk. Teofil Partyka 
_ Stefania 110lYi:r.ko. Slal1lJII ... KU· 
roWlltI _ Bole&llwa Matur, Hen!"}'k 
Kurek _ Barblora WańczoW'ik., Bo­
lwaw Zubrzyckl _ Oenow.la CJ:op. 

UKODZENIA 

Alicja Aaclbor, Marl.n Oroch. Bea 
III W6Jclak, Jacek KOI\l~I, Witold 
SIwieCki, Andrzej Blll loBloWlkl. Ry_ 
nard Holb6J , Kr%J'lZlot 8e.ńko, LUcy. 
na KoIcI. Annt puthyr. Oatlus:c Sol· 
ka, Adam Oalunka, Ewa Szplndor, 
Krzyulor Ba.ln. Wojciech :trydle_ 
wiu. UrlZula Klwttlska, 1.ut1a CIU. 
ryk. Ewa Brylltltlr.a, Robert Krzy_ 
wieki, Ewt Włodek, f:.l*bleta T rom­
bar .. Marla Tompals"a, Ewa Dem.ko, 
Lu~n/l 80: ...... ln, Oratyna W,,,,fO. 
BOld.n Chrapek, ~adwlla Szczepan· 
Ik/l. I'!wa Sleillmetz, Kryltyna Cebetl. 
ko. Mlłgorzata KJlmko, Benlta CEdń· 
"ka, Maclei KuligowIki, Bernlrda 
Lach. Anton Kulik. Danuta :2:elazko, 
Robert S:r.ybl.k. Renau, RyCZIn, Ma· 
rll Pantol, Marla Cornlk, B.rba ra 
""foICń . ' Al CJI Klela •• BOll"\lllllwa M1chalee-
k.. Kr:r.yutof Wilk, JO/Inna PIcira. 
aek, Andu!'!J Lewicki, MIIrlun GaJ· 
dllk. o.nuta Olejarz. Apta Sura. 
Andriej Konlulzy. DarlulI Slwlk. 
Ewa Konet. MnrEullZ t.oł, Irena Pisu­
lak. Ew. Bratuj, Plot. nUlleckl, Ar· 
tur CIllhlck l. I'!WII Llb, Kr"l:yutof KU_ 
nlor, Jln Clele<:kl, Oratyna PawU· 
lI.k. Hcnryk Warucha. Otltynt Sre· 
Illc.l, Jacek Trośctń5kl, J6"1:ef Bur· 
dzlak, Kallr:r.y:na BleluWllk.. Eltble_ 
la Musial, Ewa szkaba.nleka. Zdzl­
Ilaw WoJtowla:. SIanUla ... KlIWIak, 
Piotr Fldler. 

SL VOY 

pieJ - Ludm!lll Sydor, Ryaard Ba· 
ran - Zofia Kozioł, ZdzJllaw Cho­
rątyklew\" - TerUII OUlotow"., 
Roman D1:Iullan - Udla Korzenlow· 
ska, L!'!lozek Cal!! _ Barbara Andrs, 
CUllaw Pypet _ Zoll/l ltorak, J6Ed 
OrzechOw.kl - Marla Polu, Miro­
alaw SU\bran - Irena SadowO, Bo­
IHIaW Cleleckl _ Regina Miller, 
sz«epan Tyml6akl _ Varia WaWfo, 
J/ln ZIe.lIt1dl.\ _ zofia Kowal. Tade· 
un relcl}'ńlk l - Anna Osu,ue.wska. 
~erry Gołko - MIecZYII ..... Burk,,'­
ka. Zdlblaw Jan\lł'!eWllkl - Kr)lsty· 
na AUJ(ual.yn, Andrzej PnYl6rlkl -
lol/lrla M'cowlcz. Cnili I W Woi _ 01-
It. K .. Jurak. Krz)'utor Porc:bł.1 11I.1 -
E .... a Radjewllkl, Antoni Szyrnllń""l -
Krylltyna Bodzloch, StaniahIw 
ChrulZcz _ Wladyllawa ZleUńlka, 
Jerly M31a .... ,1I:1 _ Danutl Obl~k, 
Onegorz Roj - JolanIl ZI6Ikgw.klll, 
StanlIiI ..... Trac~k - Ewa K."lt'ilkl, 
Wlllten\y GaJddk - Ludwika Mal­
cher, łoifldej Matuszewski _ Stanl. 
,laWI Szatn,. Kallmlen Slaby _ Ka· 
zlraleu, SZkOl-=-, WIe.1laW zabra(Wo:l 
- Hallnl MIIII&I, Grzegorl Tlrleckl -

ZGONY 

Kall. lI,.n/l Przyboł lat G , Franci_ 
szek W0ltowlcs lat 75. Kune.llund. 
Banał lat '1, .Jan GW1llzdowlu r.t lO, 
Tadeua 'ryma lat 17. Cyryl Siano ... • 
n6w lat 71, JadWI!a Wegeman lat 70. 
Anna Wallun1~ at 15. A\IIUftt111.1 
Szlr.olmcka lat A, MIariII Plr6g lat Te. 
\VI.dYllaw ClIek lit lit. ClHlaw. MU. 
11:11 lat 28, TlłOdot Kozacze.ilko 1111 U. 
Andrzej Bobko lat 110. Wlad\'la Wa 
KUbl'll lU l1li. WojcieCh Janlk at 72. 
Marian JablOOl1l:1 lat es, Helena Ka-
11!;t~1 lat 7'. 

Rozalia Smulakll lAt ił . MarIII ~a_ 
rOllZ lAt 72. Eltblela Sz.e.BCI.a lat n , 
PIOI. Zamoukl lit :II, Katan:'yna KI· 
lian lat 70. :Marla Mołczan lat Sł. Teo. 
dora Połowln.czak I.t n, "ó~efa 
Moskal lilt II. Helena Kul«yńlka 
I/lt U. Anna Senl6w lat 10, WI.dy. 
olaw Klc~r I.t M. K.lltz'ynll KI_ 
lian IlIt 13, AnducJ Solak 111 12. 

PRZYPOMINAMY 

zleceniodawcom orlosze.ń prasowycb 
ie Biuro Ogłonen I Reklam Wydawnictwa 
RSW ,.Praso" NOWINY RZESZOWSKIE 

w Rzeszowic, ul. Grunwaldzka 42 

Prasowego 

.. ,. . . 
przy!mll.,c Z81nOWICIlla 

Bole.llw Oslecuo _ Tereaa Za . na druk ogłoszeń prasowych do tygodnika społecznego 
czek, Jerzy Puch_la _ Jadwiga Kl· •• ZYCIE PRZEMYSKIE". 
n_D, Mleez:yllaw Su,lIylJryn _ Marla 
TurklewJn, Stanlllaw Czmyr _ Kij'- Cennik ogłoszeń: 
Itynn ZYCh, TlIdeusz ZIIrll:bIo - AU'JiI ogłoszenia handlowe, przetarg;, prac. pO~1:lIkiwani . 8/achudak. Jarzy ~oba - AUcJa 
SI8IlcUl<, SU,n1slaw Wlalrlllł _ Kry_ obwieszczenia 1ł zł za cm kw. 
.. tylla ~akosz, Jeny Pllftkl - Jllnlna nekrologi 7 zł za cm kw. 
Ru&1 nowska. Katlmlerz Stelmau· drobne 4. 11 Ul wy,,., 
.... yk - lana Palkt, Zblanlew Sico-«ylal _ Dnnuta lIynb. Jnn K\lr()... ..L ____________________ • ______ B~O:.. 
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W naszych kinach ? 
Flip, Flap • 

I inni 

Business is business. więc 3-

merykańscy dystrybutorzy fil­
mów dość starannie bada­
ją reakcje widza podczas pr o­
jekcji w kinach, żądając pó!­
nic!j od twórców uwzględnie­
nia tych elementów. które publi­
czności najbardziej przypadły d o 

smaku. Kied y odpowiednie biu­
ro badawcze podsumowało wy­
niki obsl!=rwacji widowni podczas 
pierwszego pokazu filmu .. FlIp 
Flap i inni" okazało się, że w 
ciągu 90 min. projekcji sala gru­
chnęła gromkim śmiechem 253 
ra7-Y, przy czym salwy owe na-

GWIAZDA TYGODNIA 
G I NA LOLLOBRIGlDA po 

dlui:szym okresie nieobecnoś­
ci pojawilu się znów w no­
szycl~ ki7loch. Pojawila w f U-
11\1(' , k/órym przed laty zdo­
była sobie popIlIomaść w 
"Fanfanie Tulipanie", f1azie 
tira u boku niezapomnianego 
Gerorda PhiLipe. UTodzollo 4 
lipca 1927 roku w Subiaco p o 
zakoiiczeniu. nauki w szkole 
średniej studiowala malarstwo 
110 r zymskiej Akademii Szt1lk 
Pięknych, a dla własnej przy­
jemllości uczyla się śpiewu. W 
1946 roku zaproponowano jej 
malą Tólkę w fi lmie, ;::aś w 
tok póżniej zajęła 3 miejsce 
w wyborac/t .. 'miss Italia ". To 
zwróci/o na 1~ią 'Uwagę filmow­
ców i Gilla. odtąd zaczyna 
swq karierę ekranowq. 

Od 1945 do 1966 'Toku wy­
slqpilo w JS lilmach odno­
sząc wiele sflkcesów m. in. w 
"Pięknościach nocy", "Chleb, 
mi/ość i fantazja", "Chleb, mi­
łość i za zdTo§ć'·, gra w 
"Dzwonniku z Notre Dame·' 
oraz w kilkIl filmach amery­
kańskich. a 'lawet angielskich. 
Mimo I że jej Tywalka Zofia 
LOTlm dhliej ?liż ona utrzy· 
mala międzYllarodowq slawę, 
Gllla LotlO!"igirla nie Tezyy-

nu;e ;: filmu i nadal gra, bll­
dzqc wiele sllmpatii ~ podzi­
wu. Poza tym poświęca się 
wychollKl11iu swego malego 
synka (jest -wielkq domator­
kq) OTOZ swoim hob.by - ·pTO­
jektowoniu sukiel! -t fotogra­
fowaniu. 

RESrAlJRAcoA 
ZASANIE 

Wkrótce na Zasaniu. będzie gaz! 

stępowały po sobie w odstępach 
co najmniej 18 sekund. Byl to 
rekordowy wynik w ciągu 30 lat 
działalnOści owego biura badań. 

Przytaczam len fakt na dowód 
jak nie starzeją się komedie fil­
mowe sprzed wielu, wielu lal, jak 
żywo reagujemy na to, co ba­
wiło naszych ojców i dziadków. 
Dalszym potwierdzeniem tego 
jest duta popularność - takżc u 
nas - filmów tego rod7.aju jak: 
.,Komiczny świat Harolda Lloy­
da", .,30 lat śmiechu" czy " Dni 
grozy i śmiechu" . 
Dutą popularność dzięki przy­

w róceniu nam tych komedii 
sprzed Jat zdobył sobie amery­
kański producent. reżyser i sce­
narzysta Rober~ Joungson, który 
7.(' starych filmów montuje skła ­
danki, zawierające najciekawsze 
ga gi słynnych kom ików filmo ­
wych z lat dWUdziestych i trzy­
dziestych naszego stulecia. Wy ­
nikiem jego starań jest wchodzą­
cy w II dekadzie stycznia na e­
kran kina " Baltyk" film "FLIP, 
FLAP i INNI" będący antologią 
klasycznych burlesek ekrano­
wych słynnej pary aktorskiej: 
Stana Laurela i Olivcra H arde­
go. 

Aktor zy ci wspólną karierę 
rozpoczęli w roku 1925 uprawia­
jąc popularny wówczas humor 
tzw. mech aniczny, polegający na 
nieskomplikowanyeh gagach t y­
pu "zabawny kopniak". ,.tori 
rozpryskujący się na twarzy". Z 
biegiem czasu doskonalil i swój 
kuns7-t zyskując sobie popular­
ność na calym świecie. Nakręcili 
wspólnie 77 filmów, dając wielo· 
milionowej rzeszy ludzkiej mnó­
stwo okaz ji do §miechu i ucie­
c hy. 

Flip i FI ap mają w naszym 
kraju wielu miłośników. Pamię­
taJą ich star si z kina, znają 
młods i 7. telewizji. Nie trzeba za­
tem szczegółowo rekomendować 
filmu. któr y w tytule m a ich 
aktorskie pseudonimy. A kie d y 
będziecie jut w kinie, spróbujcie 
policzyć wybuchy śmiechu. A nuż 
nowojor ski rekord zostanie po-
bity? KINOMAN 

• 
KRZyZOWKA 

ZNACZENIE W'iRAZOW: 

POZIOMO: l) rodzaj mlc:t;II.. 4) produk~ destylacji ropy naftowej, 7) nI!· 
kil w NRF, a) ma\erla! do wyrobu kapeluszy, 9) sypialnia. JO) slodkl zlem_ 
li lak, J2) termIn bokserskI, 14) czc:ść gospodarki narodowej w~'odro:bnlona 
7.e wzglo::du na swc znaczenh.' spolec7.ne, 16) lennicy, 11) wyśwl...,htane hllSlo. 
20) grono ludzI dobranych W obrc:ble określonej grupy spolenneJ 21) u_ 
cZQny kaplan, 21) plynl1a mlesZłlflkn wpulaJIICa - broń chemIczna, 23) 
pyla!? o liczebnik. H) Iml.:; t enskle, 25) twardy pllpler. 

PIONOW O: I) stopień marynarski , 2) emerytowlmy but, 3) nOil elegancki 
mc:tcz~na. 4) egzotycltny owoc, 5) przyjemny zapaeh, 6) myśliwy amery_ 
kański, Hl) IOwary niechodlIwe, II) Im1c: tenakle, 13) zdroblale Imlc: ten­
skle, 15) "eka w ZSRR, 16) Iml~ m.:;skle. 16Q) potIt raeh marynarzy, 16b) u­
tw6r poetycki, 17) popularna piosenkarka polska, II) olbrzym, 19) neka w 
:\'.:S2R. 

Ulotyla : "FIOES" 

* ROZWIĄZANIE KR ZYZOWK I Z NUMERU S ,,2YCJA PRZEMYSkIEGO" 

POZIOMO: l) barak, ~) wandalizm, 7) dar, 8) raz, lO) haslo, II) af!n, 13) 
mors, Ił} ergo. 17 renta, 18) l"IIela, 19) S K O. 21) Agll, 2.) mankament. 25) o­
mega. 

PIONOWO: l) banda, 2) rias. 3) klIkII, ~) laserunek, 8) arleraeja, 7) dok, 
9) Zan, 10) homar, 12) zmOTlI, 15) pos. 16) era. tO) kanIO. 22) g l<:'ba. U) malt. 

J. P. 

S(Jrawy dllh. 
(JIIWszetl J1 iC!lO 

I Czarna chorągiew 
na maszcie 

MOTTO: 
., ... Gtoż1ja pow6dt ::alala l1a8Z kTIl}­

Jej sllla, alkoholoWIl Jalo 
Swe ryby. plisIe JI05tkl, aż na s::<:z/Jt u.')Jrzllca 

czach. 
w chmur obr,,-

Ja, gdybym mógl tO dońce jak w gont) bić, 
bilblJm 110. alaTm 
u.·/dzqc jak NaTM mój prud !l!6dkq c::olga ~ię 

110 klęctknch ... " 

Człowiek - plynący slalomem 
pod murami domów. obijajllcy sio:: 
o przechodniów, belkocący zapluty­
mi ustami i t~pO wodzący zamR:lo· 
nym wzrokiem po rysach po~ka­
nych kamiennych płytek chodni­
ka ... 

Cz/owiek - rozwalony za knaj­
pianym stolikie~ ... z potwornym 
rykiem oddajacy bczpailsklm psom 
jeszczc w pełni nie lIrzetrawiony 
ladunek sweg-o Włądka ... 

Czlowiek - leżący jak śmieć w 
rynsztoku ... kalający ojczystą mo­
Wc stekiem najardynarnlejszych 
wy razów wymawianych ze swoi­
stym pietY:l.mem... ponlewiera:!lIcy 
bestialsko toni: i dtlecl ... świecący 
dtiuraIfli podartego w ulicznej 
burdzie ubrania i kl·wawlący TOz­
bitym nosem ... 
Człowiek? 
Ma sic: za człowieka. A kim, 

Czy czym jest nllprawd~? 
• 

W cią.J(u roku przepijamy w ska­
li krajowej 25 do 28 MILIAROOW 
złolych. Codziennie Jednak. bez 
zmruzenia powiek, narzekamy na 
male zarobki i ,oZ trudem will­
żemy koniec II koncern·'. 

Pijemy dużo i cz~stQ. P ijemy , 
~dy nam smutno - pije.my te t 
z radości. OpanQwał nas alkoholo­
wy iywiol! Piją starzy i mlodti. 
mciczytnl I kobiety. podrostki i 
dtleei. Straszne to. ale prawdzi· 
W I!. 

Czy jednak nic ma dla nas ru­
t u nku, czy naprawdc skalIani je­
slt'smy na dl>żywocie pijanstwa? 

Nie _ stanowczo NIE! Potrzeba 
tyłko troch~ silnej woli J rozsądku. 
O to trzeba wałc7.Yć. do tego dą­
żyć ... 

SPQleczny Komitet przeciwaIko­
hQlowy I inne rOzliczne Qrganiza­
eje spolcczno-kulturalnt'. wspólnym 
frontem prowadza (w mnie jszym 

luh ~,:Ic:kszym stopniu) waIk~ z nl -

JERZY HARASYMOWlCZ 

koholizmem. Wszystkie one dziel_ 
nie sekundują wlndZQm wreali· 
zacji hlstorycl..lle j jllż u s t a w y 
przecIwalkoh0-
I o w c j. Sek w tym, ie CZf;'SIO 
dzia łal ność tych organizacji nie 
pokryWA sic 1. czysto prywatnym 
POSlcpowaniem Ich członków ... 
Czyli krótko mówiąc: leoria swo­
je, praktyka, czy.li tycie codzienne 
- swoje. 

Róinie moina mówić o elektach 
uzyskiwanych w walce z alkoho­
IitmC'm ... JC'dno jednak musi Si.;> 
ut'l.Sprzccznie pu.yznac: rozmach w 
tej walce jest duży, a boje Pl·Qwa­
dzone za pośredniclwem oogate-
1:0 wllchlorna form są w wic:kszoA­
ci przypadkÓW POd wzglc:dem ,.stra. 
t egieznym" be~ zarzutu . 

Najbard7Jej celowe wydaje mi 
si~ oddziałyv.'anie na §wiadomooe: 
sPOIeczeństwa poorzez prnec kul­
luralno-oświatowa, pOprze7. wpro­
wadzenie do programów placówek 
k.o. zagadnienia wałki z alkoho­
lizmem. Na t .vm polu duże osiąg­
nic:cia ma przodownik ruchu anty_ 
alkoholowego - Społeczny Komitet 
Przeciwalkoholowy. przede wlny­
s tkim dzięki materialll('mu popie­
raniu ŻywQtności wielu klubów i 
świetlic oraz wydawaniu odpo.. 
wicdnit"j literatury. potrzebnej dQ 
pracy tych plncówek. 

W tym zakresie szczegÓlnie Inte_ 
resująca jest ksiai:ka Ewy Star­
czewskiej pt. .,Jak sil: baw i': -
10 siC bawić". J est to pokatna -
224 strony licząca _ praca, która 
w ośmiu rozdziałach tawicra wska­
zówki (tcehnicrne i melodyczne) 
prowad7.enia pracy k.o. w rożnych 
srodo~.o'iskach. bogaty materiał te­
kstowy do działaJnooci rozrywkowej 
oraz. bardzo cenny wybór biblio­
grafii. Wspaniała jest również 
przoomQwa do ksiażki. pióra Cze-­
sława Kałui.nego. stanowiąca cieli!. 
świetnie naplsanq, pełną konkre_ 

tów rQzprawkc traktujqeą o pro· 
ulemie alkoholizmu i jego zwalcza 
nlu . Cz. Kaluż.ny pisząc m. in. o 
ogromnych kwotach. przepijanych 
przez nas w ciagu roku, orzeciw­
stawia je moz!iwościom zwio::kszc­
nia budżetów rodzinnych i na pO­
parcie swoich bardzo wymiernych 
nrgumentów cytuje wypowiedź 
Władysława Gomułki: ..... można 
oslagnąĆ pOważne oszczc:dności bez 
obniżenia PQ:tiQmU życia, a t ylkO 
przez zmniejszenie konsumpcji 
napojów a lkoholowych". 

SIuszności tych słów nic mama 
zbić iadnym argumentem. 

• 
Gdyby wreszcie udało sil: opa­

nowa': alkoholowy iywioł ... 
Op l"6cz kQrzySci czysto malt'rial­

nych. lepszego zdrowia, szcz~ścia w 
:bciu rod:l:innym. unnieJs-zcnia 
liczuy wypadków ... jt'St do wYI(Ta­
nia wielka stawka - stawkn Ha­
cunku dla samego siebie. 

Sprobujmy sami i pomóżmy 
innym wy.l( rac bntal ic z utopionym 
na dnie kieliszka szezI!Ścl c.m 
trzeźwości! 

LEONARD CZAJKA 

ŻYCIE 
PRZEMYSlHE 
Re<lllg uJe zespół . Adres reda k­

eji : Przemyśl , ul. War ynskiego 
15. Telefony _ 22·00 i 81-84. Wa­
run ki prenilmera ty : kwar talnll 
- 26 zl, p6łroczna - 52 d , ro­
t""Z ua _ lOt d. Pren umeratę 

prsyjmuJ 'ł P UP iK " ltueh" I 
plac6wki pou towe. Ogłoszen i a 
_ Biuro Rek la m i Ogloueń w 
R"ł:eszowle ul. Grunwaldzka 4.2 
or az urz~dy pocztowe. 

\\' yda wca Wydawnictwo 
Prasowe "Nowiny Rzeszows kie" 
RS\," " Prasa." w Iheszowle, ul . 
Zcramskiego 5. Ttl. dyrektor 
wyd. 47-7;;, centra la 20-5"1 , 29·51. 

lUaleriahi w nie zamiiwionych 
redakcJa n ie .. wraca. 

Dru k Rzuz. Zakl. Gra!. 
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